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Stanowisko Polski wgjaśnilo sgiuacjc w furopi~ 
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ZWARTY FRONT OPORU 
Gdańskie b aje czki 
o „uprowa d zeniu Sę e>a " 

\VAR<::.ZJ·WA, ~. 5. - W zwi11~:k11 z 
notatką zawierającą kłaimliwe wiadomo­
ści, jakie w „Der Danziger Vorposten" 
zjawiły s ię w dniu 24 kwietnia rb., jako­
by kierownictwo Pol.skiej Marynarki Wo­
jennej „siłą i podstęipe·nt uproiwadziło" z 

odeprze skutecznie nieobliczalne ataki !i~~1cr~~z;~::~'if~~~!:~:~~,~:~~~~ 
„De ~01tterdamsche Droogdok Ma1atschap· 

Niemcy w razie konfliktu oszczędzmby ich py N. V„ dyrekcja tej stoczni zawiadomi­
kraj. J est to zupełnie •nieprawdopodobne! ła redakcję dziennika, że notatka jego nie 
Rok 1914 nie powtórzy się już! Nowe for- była zgodna z prawdą, ponieważ odbiór 
tyika.cj~ . b~l?ijsk.ie,. budowa·~e !naczej zr~- okrętu podwodnego „Sęp" odbył się pra 
sztą, mz hma Maginota, zmienił~ całkow.1- wid~orwo i zgodnie z warunkami umowy. 

PARYŻ, 6.5. - Jak pian ocenia sytuację szcze w dobrą wolę Niemiec, musieli przy 
europejską i rolę Polski na tle obecnych znać się do błędu, po pogwałcen.iu układów 
wydarzeń? - brzmi moj•e pierwsze pyta- monachijskich i aneksji Czech. Jestem szczę 
nie z którym zwracam się do p. d'Ormesso:i śliwy mogąc stwierdzić fakt, że to Polska 
redaktora politycznego „Figaro": w dużym stopniu przyczyll'iła się do oczy-

- Rola Polski - moim zdaniem - jest szczenia atmosfery. Przyznam się, że we 
pierwszoplanowa. Niezależnie ed charakte- wrześni1u wspoglądałem w stronę wschodu 
ru paktów, łączących Polskę, Francję i z pewnym niepokojem, dzisiaj wiem, że 
Wielką Brytanię - zostawiam przy tym n.3. Niemcy powstrzymane będą w swoich za­
uboczu Stany Zjednoczone - musimy jed- borczych ambicjach przez zwarty front opo 
nak zdać sobie sprawę z tego, że w razie ru. Co do Rosji, jestem zdania, że należało 
wybuchu konfliktu w Europie główny cię- przede wszystkim rozjaśnić sytuację, która 
żar walki spoczywałby na barkach Pols1<i mogła być niewyraźna. T o zadanie wzięła 
na wschodzie, a Francji na zachodzie. Wy na siebie dyplomacja angielska i francuska. 

nadużywać dobrej woli narodów, zagrożo­
nych wieczną połity;ką szantażu. Mam zre­
sztą wrażenie, iż w razie wybuchu wojny 
narody, pozostające obecnie poza nawia­
sem dyskusji, wpadłyby automatycznie w 
wir wypadków. 

- A nastroje w Belgii? 
- Niektórzy łudzą się nadzieją, 

de sytuację. Na tym froncie Niemcy nie' Wyjaśnienia dyrekcji stoczni holender-
przejdą. teraz tak łatwo! skiej nie zostały jednak przez pismo za-

że . .mieszczone. 

KOMENTARZE PRASY ZAGRANICZNEJ 

Polacy unikneli niemieckiej pułapk ~ I starczy spojrzeć na mapę ! - Jak w chwili obecnej reaguje na to 
- Obecna sytuacja w Europie? wszystko opinia publiczna? 
- Stwierdzam z satysfakcją, że .atmo- - Fr.ancja jest gotowa. Podjęliśmy o-

sfera oczyściła się całkowicie w tym sen- statnio wielkie wysitiki. Bez ostentacji, bo 
sie. że po rozmaitych preludiach, ktQre trw.:i. Dal ad i er jest człowiekiem czynu: ,,Cala słuszność i rozsqdek jesl po stronie Warszawy''. 
ly a:i: nazbyt długo, przeszliśmy nareszcie postawił milion ż<>łnierzy 

~o właściwej a! ,;i obronnej: na naszych granicach. Naród francuski nie 
Zorg~mzo_:vano solidny fron: ~o~~JU, który jest brutalny, ale teraz przeważa uczu~ie 
będ~1e mog~ od.eprzeć ataki, l.~sh -One na- zdecydowania. Mamy dość tego wszy·stk1e­
stąp.1ą. Po~;edz1ałbym nawet, .1z odczuwa'.11 ( go! I pokażemy to, gdy zajdzie potrzeba. 
wdnęcznosc dla Hr.tlera. za Jego ostatnie Powiem panu szczerze, że dziesięć liat temu 
wyc~yny; pr~yczy~1ły. się _one d~ roz~r?- nie znalazłoby się wielu Francuzów, któ„ 
szema wątp\Jwości. C1, ktorzy w1erzyh l~- rzy chcieliby bronić Gdańska albo Pomo-

rza, dziś każdy 

D Ol~ r 5 ~o uczyni t.o J; radością. 
\'1...111 • .._, Duża zmiana! Nastąpiła zaś dlatego, że 

Bank Polski notował dziś rano dolary każdy Francuz zrozumiał o co chodzi. 
p-0 5.30, funty szterlingi po 24.84 fr.an- - Czy sądzi pa11, że będą jeszcze nowe 
ki szwajcarskie 118.75, franki francuskie alarmy? 
14.06, liry włoskie 17 .- (odcinki tylko d,:i - Któż to może wiedzieć!... Pewne 
100 lirów). jest jednak to, że "ie będzie można dłużej 

Zbrodnicza para. 
r-, . -··-·- -----, 

Jon i ) a*'1iiin a Metzierow ... t 
m order cy śp. Wojtczakowej 

PARY2, 6. 5. -· Piątkowe przemowie- W „Petit Journal" redaktor dyplomaty-
nie polskieg-0 ministra spraw zagranicz- czny tego pisma p. ~chassiere pisze, że 
nych, memorandum rządu polskiego, d°'"' je'śli e·spose płk. Becka jest stanowcze, to 
ręczone Rzeszy i dymisja Utwinowa "T""" bę- .jest ono Jedn.ocześnie .pełne umiaru w for­
dą głównym przedmiotem ob.rad gabineru mie i treści. Polsk·a niie odrzuca negocjo­
francuskiego, który'· zebrał się dziś, W· so- wania, przec'.iw~ie, stawia jednak jeden 
botę, na posiedzenie. wa-runek w prowadzeniu tych negocjacyj, 

Minister Bonnet zdefiniuje stanowisko mianowide uznanie przez .Trzecią Rzeszę 
rządu francuskiego wobec memorandum faktu, wyn.ikającego z jasnej sytuacji geo­
Polski i objaśni następnie rząd o przy<:zy- graficznej, że 
nach dymisji Litwinowa oraz omówi obję- Gdańsk nie może być włączony 
cie komisariatu spraw zag.ranicznych przez do Trzeciej Rzeszy 
Mołotowa. i że wszystkie linie kolejowe <:zy drogi, łą-

W kołach dobrze poinformowanych czące Prusy Wschodnie z resztą Niemiec 
twierdzą, że premier Daladier podda gabi-, nie mogą korzystać z eksterytor~al1ności. 
netowi do zatwierdz.enia deklarację w spra Polacy uniknęli w ten sposób wpadnięcia 
wie francuskiej polityki zagra·nicznej, którą w pułapkę, którą przygotowywali im Niem 
zamierza złożyć Izbie Deputowany<:h w cy. Sytuacja dziś jest jasna. Cała słusmoś.; 
przyszły czwartek. ! .(ATE) . i rozsądek jest po stronie Warszawy. 

PO STRONIE W ARSZAWY... CZV NIEMCY ZREZYGNUJĄ? 
PARY.Z, 6. 5. - .Pierwsze komentarze RYGA, 6.5. - DZ'ien.niki w dals21ym ci:i 

dzienników por:mnycn w dalszym ciągu da gu cytują bardzo obszernie głosy prasy poi 
ją wyraz najwyższemu uznaniu dla stano- skiej or.a.z · zamieszczają korespondencję i 
wiska, zajętego przez Polskę w obecnym I artykuły, głównie dotyczące sprawy Gdań 
k•onflikcie. ska. Dziennik „Siewodnia" omawia ten pr:i 

„Petit Parisien" w artykule naczelnym I blem, s~wierdzając, że Polska ni1gdy nie mo 
pisze, że szef dyplomacji po~skiej przema- że się zgodzić dobrowolnie na utratę Gdań 
wiał, jak mąż stanu o ja·s·nym i przewidu- ska, gdyż nie tylko posiada tam życiowe :n 
jącym spojrzeniu, świadom swoich obowią teresy - Gdańsk bowiem leży u ujścia 
zków i odpowiedzialności, Jako patriota, Wisły - lecz przede wszystkim Gdańsk w 
mówiący w imieniu narodu, miłującego po- : cudzym ręku i przemien~ony w twierdzę, za 

j kój i dumnęgo. W tonie kurtuazyjnym i ~ta grażałby jej bezpośrednio, Niemcy na to­
i nowczym sprecyzow.ał on . w .sposób me- miast mogą mieć w Gdańsku tylko interesy 
i ~wykle jasny wy:ycl.:t~ polityki swego kra- prestiżowe, p1on.ieważ gospodarczo Gdańsk 
1u. zależny jest od Polski, kulturalnie zaś lud-

' 

Zbyteczne jest podkreślać - pisze „Pe ność i tak ma najzupełniejszą autonomię w 
tit Parisien" - że ton pełen godności t wolnym mi-eście. 
umiaru jednocześnie, wyw9łał zarówno we Autor wysuwa wnios·eK, że należy mieć 
Francji, jak i w Anglii wrażenie jak najbar nadzieję, że Niemcy zrezygnują ze swych 

, dziej szczęśliwe. Jednocze§ni.e pogoda 1 żądań anschlussowych i zaczną się rozmo 
ton spokojnej ufności, które zarysowały wy polsko-niemieckie, które doprowadzą 
się w przemówieniu, spotkały się z jak naj- <lo pomyślnego rozwiązania tego zagadnie-
dalej idącą aprobatą. nia. 

ŁóDż, 6.5. - Mimo posiadanych przez 
władze dowodów winy, małiorn1cowie Met­
zler nadal zaprzeczają, jakoby dopuścili się 
zamordowania i poćwiartowania ś.p. Wojt­
czakowej. 

zi im kara śmierci. Fakt, że mil'lister P'olski nie żądał dla swe- W SZWAJCARII. 
Jak się okazało, Wojtcmkowa w chwili go kraju żadnych gwarancyj dodatkowych 

kiedy Metzler toporem prreciął jej życie, 1 w sprawie Gdańsk.a, uważany jest za nowy 
miata przy sobie zaledwie kilka złotych, tylko dowód stanowczości i realizmu poi- ~ 
morderców r-.otkał zatem zawód. skiegi0. i 

Czworo \ ·'!ci Metzlerów nadal pozo- I 
stanie w lz!J~c Zatrzymań przy ul. Koper- • • i 

BERN, 6.5. - Popołudniowe dzi•enniki 

szwajcarski<:, które ukazują się bardzo 
wcześnie w swych wyda:niach mowę Becka 
zaopatrują tytułami~ 

„Polska nie stawia nowych żądań, ale 
r.ie pozwoli się zepchnąć od Bałtyku". 
„Minister Beck odpowiada Hitlerowi". Ko 
mentarzy dzienniki jeszcze •nie dawały. 

,,Neue Zueri<:her Ztg." jedynie w krót­
kim komentarzu redakcyjnym pi•sze, że 
przemówienie było utrzymane w tonie spo 
kojnym i rzeczowym i nie wysunęło żad­
nych nowych żądań, które mogłyby za· 
ostrzyć stosunki polsko-niemieckie. Tym 
niemniej jednak min. Beck odrzuci! kate­
gorycz1tie żądania, dotyczące A:nschlussu 
Gda'ńska. 

„Baseler Nachrichten" w depeszy swe­
.go warszawskiego korespondep ta podkre­
t.Jają, że P• zemówienie min. Becka, chociaż 
utrzymane '" tonie spokojnyim, nie pozo­
stawiało nic do życzenia co do sta:now­
no:,;;c;. Dc-pesza notuje burzliiwe owacje, 
jakimi Sejm ,przyjął przemówienie. 

W BERLINIE. 
BERLIN, 6.5. - Mowa ministra Becka 

nie była niespodzianką dla tutejszych kół 
politycznych. Sądząc 1po głosach prasy poi 
skiej w ciągu ostatnkh dni spodziewano 
się tu wystąpienia o charakte·rze stanow­
czym i nie oczekiwano innego przyjęcia żą 
dań niemieckich, n~ż to, którego wyrazem 
była mowa min. Becka. 

Poza tym przemówienie polskiego mini 
str a spraw zagr. uważane jest raczej za 
czynnik uspokoje.nia stosunków, gdyż mi­
nister Beck nie wysuwał żądań pod11oszo­
nych .przez prasę ipolską. 

W GDAŃSKU. 
0KC'lło godz. 12.30 dzienniki gdańskie 

wydały już nadzwyczajne wydania z tek­
stem mowy min. Becka. Jednoczteś.nie wy­
wieszono mowę ministra we wszystkich 
ulicznych gablotkach gazetowych. 

Zbrodniem para 7!0stała przewieziona 
do więzienia, gdzie będzie oczekiwać roz­
prawy. Akt oskarżenia sporządzi na podsta 
wie zebranego materiału dowodowego pro 
kurator Zimiński. 

nika, aż do czasu powzięcia decyzji oo do Włamywacze w, m1eszkan1u . d 
ich p~zyszłe~o wycho':"ania. emerytowanego urzędnika . · Memoran um polskie dla Niemiec 

Metzlerowie będą odpowiad:H 7.a cbko­
mmie morderstwa rabunkowego, za co gro-

Mieszklanie zbrodniarzy przy ul. Mary- : 
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ITO-.łCA PO ĄOWIE :"''"· DECKA 

UK~lJKUM, ~~~ W~M, ~Kl~~K~M, 
- nie było końca ! -

WARSZAWA, 6.5. - Warszaw.a wy­
szła poza r·amy nawet ostatnio już części ~j 
obserwowanego entuzjazmu. Na czas prze­
mówienia mini·stra Spraw Zagranicznych, 
Becka, porzucono dosłownie wszędzie pra­
cę. Bez zarządzeń i nakazów - spontani­
cznie i samorzutnie. Tłumy przy każdyr.1 
głośniku, po,iedyńczym aparacie r.adiowym. 
Na placach, ulicach, skwerach, podwó­
rzaC'h domów i posesyj. W lokalach publi 
cznych, sklepach radiowych, mieszkaniach 
prywatnych - każdy aparat czynny. Podo­
bnie w sklepach, warsztatach, fabrykach, 

·biurach i urzędach. 
Na placu Marszałka Piłsudskiego ol­

brzymie tłumy. Przejeżdżające tramwaje za 
trzymują się, zwalniając tempo przy głośni 
kach, aby bodaj pasażerowie mogli uchwy 
cić jedno zdanie. Przejeżdżające taksówki 
zatrzymują się - p.asażerowie wraz z szo 
ferami wysiadają i słuchają p:lemówienia. 

Ulica Warszawy reaguje na każde ży­
wsze słowo ministra, a dosłownie szaleje, 
gdy kilkakrotnie minister stwierdza, że Poi 
ska swoich praw będzie rtależycie i godnie 
bronić! 

Okrzykom, brawom, oklaskotrt - nie 
było końca! 

A treść wiadoma! 
ód kilku dni jest na ustach wszystkich 

P.ol·aków! W dniu 5 maja przybrało na dy­
namice i wierze, gdy padły oficjalne stwier­
dzenia - mocno a zrównoważeni'e, spokoj­
nie a zdecydowanie, godnie a stanowczo. 

Ulica Warszawy - warszawianie zama 
nifestowali raz jeszcze gorąco swoją goto­
wość tak zdecydowanie, jak to do tej pory 
nie miało jeszcze miejsca, 

I kiedy przyszło nagle zako11czenie mJ­
wy, i piękne słowo „honor" - znów s~tki 
oczu spotkały się z sobą. Jesz cze się nb 
rozchodzooo, jeszcze czekano. 

Wreszcie wyłączono głośniki. 
Ttącił mnie wtedy przygodny sąsiad: 
- Ale dobre, co? 
- Podobało się panu? 
- No, pewnie że t·ak. 
- Po żołniersku powiedział! 
Odpowiedzieliśmy„. 'po żołniersku. Ta 

ocena ulicy jest chyba. najsłuszniejsza. 
T najszczersza. 

NIEMCY SIĘ NIE ZGODZIŁY. 
WARSZAWA, 6. 5. - Ponieważ Niem 

cy nie zgodziły się na transmitowanie mo 
wy min. Becka bezpośrednio kablem 
przez Niemcy, transmisja odbywała się 
dro,gą okrężną. Poza tym instalacja filmo 
wa utrwaliła szereg momentów charakte­
rystycznych z przebiegu posiedzenia Sej­
mu. 

Zauważyć należy, iż oprócz 40 kore­
spondentów pism za1granicznych stale za­
mieszkałych w stolicy, przybył S;pecjalnie 

.do Warszawy szereg wysłanników prasy 
amerykańskiej, francuskiej i angielskiej. 
Na uwagę zasługuje fakt, że prasa angiel­
ska kolportowała iuż przemówienie min. 
Becka o godz 12.30 w l;o;ndynie. 

Na czas przemówienia min. Becka we 
.wszystkich zaklada1ch pracy i instytucjach 
publicznych pracę przerwano. Tłumy zbie 
rały się przed głośnikami zainstalowany­
mi w fabrykach, urzędach, biurach i szko 
łach. Na placach i ulicach ustawiono spe­
cjalne megafony. . W lokalach publicz-

NIKOMU NIE ODDA. nych1 sklepach. prywatnych - radiowych 

„E C tł O-

ralnego tłuszczu skóry, Chroni skórę 
przed zbytnim wysuszeniem I szorstkością, 

. zapobiega tworzeniu się zmarszczek. Wypró-
- buj znakomity Puder Tok11lon na Plance Kre· 

zadzlwlll)l!CY, nowy pomysł w dziedzinie pu· 1 mowej, spreparowany wedlug oryglnal-
drów do twarzy. Puder spreparowany we· nego francuskiego przepisu znakomitego pa· 

dług najnowszego systemu, clel'lszy I lżejszy ryskiego Pudru Tokalon. Przekonasz sit:, Jak nie· 
nli to kiedykolwiek zostało o•lągnlęte. Puder zwykle cera Twoja poprawi slE: w ciągu paru dni. 
tak cienki, te jest niewidoczny na skórze. Na dziesięć kobiet - dziewięć stosuje nie· 
Nadaje cudown11, gładk~, matową cerę . Przy właściwy odcień pudru. Nadaje to brzydki, 
dziennym świetle ~wlezość, której ani wiatr twardy wygląd .maqulllage'u". Jedyny sposób 
ani desrcz nie mog14 zaszkodzić. Wieczorem znalezlenla odpowiedniego dla Pani koloru, to 
zaś ur<;ik. nietknięty nawet przy poceniu sli:; wypróbowanie na jednej stronie twarzy je<1· 
podctlłs tafloa w dusznej sal!. Puder ten jest nego koloru Pudru, na drugiej zaś Innego. 
zmieszany patentowanym sposobem z Planką WA1NE: Puder Tokalon jest do nabycl11 
Kremowzi. Sprawia to nletylko, że puder To- wszędzie w dwóch rozmiarach, po cenie: zł. 
kalon przylega w Ciągu długich godzin, lecz 1.40 I 2.50. Prosimy sprawdzić nazwę Tokalon 
:i;apoblega również wchłanianiu przezeń natu- na każdym pudelku. 

~ -całil ~c:;,._a - N ypa.dki 
(-) Francuskie kota urzędowe oświadcza ją, 

3e frani.:ja całkowicie solidaryzuje się z tre­
ś.:ią mowy mm. Becka. 

\\. loudyiiskich kolach r,;ąl.'.o\J\} d i mowa 111111. 

Be~l.a \\} wułaia <luże zadowolenie. 
Expos(: min. Bccl<a \\~ wcłaio w Gd<•ńsku 

duże wrażenie. 
W Stanach Zjednoczurn eh pra,<t w polujn10 

I w.1-ch wydan:ach zam ieściła caly tekst mu wy 
min. Bec·ka. 

(-) Ho·kowania serbsko-chorwackie zostały 
zerwane. Projekt kompromisowego układu zo­
stał odr:z,ucony przez dr Maczka. 

(-) Nuncjusz apostolski w Berlinie msgr 
Orsenigo uda! siQ wczoraj samalotern z Berlina 
<Io Salzburga a stamtąd samochodem wyjechał 
do Berchtesgaden, gdzie przeprowadził półtora­
godzinną rozmowę z 1kancJerzem Hitlerem. Na­
stepnie powrócit do Berlina. 

(-) Kanclerz liitler odbył wczoraj zapowie­
dzianą rozmowę z R.ibibentropem, która trwała 
4 godziny i dotyczyła tez mowy min. Becka 
i memorand.um polskiego. 

(-) R.ząd lote\\'ski zawarł p~kt o nieagresji 
z Niemcami. 

(-) Jutro w Port·smauth, na pokładzie trans 
atlantyku „Empress of Australia" odiedzle an­
i?ie]ska para królewska do Kanady. $wita kró­
lewska składać się będzie z 30 osób. W podró­
ży przez Atlantyk „Empress ot Australia" es­
kortować będzie Pancernik „RepuJise". 

(->"W Warszawie zmarł ordynat na Zamo­
Ś<:iU, hr. Maurycy Zamojski, b. prezes Komite­
tu Narodowego w Paryżu, późnieiszy ambasa­
dor R.P. oraz min. spr. zagr., przeżywszy 

lat 67. 
(-) W Poznaniu zmarł po dłuższej chorobie 

śp. Rufin Pilatowski, dyrektor Bank·u Związku 
Spółek Zarobkowych. 

Hiemie[~i oomm~ 1 ttuuul~,~e 
- dowod~m polsiiośti. 

BOOUMIN, 6.5. (Z.A.P.). Na Rynku, 
w odzyskanym niedawno Boguminie mieś­
cie stoi pięknie utrzymany i jak na niedu­
że miasteczko okazały pomnik ku czci po-

, Jeglych na polu chwały w latach 1914-
1918 jego mieszka1iców. Z jt1dnej strony c::> 

\ kołu zn.ajdujemy następujące nazwiska: 

Polska Zbrojna 6.5. - Nagle akce!lt ~ mieszka~iac~ , ja~ ró~nie~ w restaura~ 
najmocniejszy. Głos min. Becka wzbija się qach, kaw1arn1ach 1 cubermach wszystkie 
p-0nad spokojny ton mowy. Ostro. stwie~dza I głośniki .były nastawi1o:n: . n~ transmisję 
że Polska dostępu do Bałtyku nigdy niko- mowy min. Becka. Przeiezdzaiąc obok me 
mu nie odda. Twarze słuchaczy ścinają się. galonów tramwaje i taksówki zwalniały ~~~r~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~e~SD'~~~=~,•~~·~·~~~~~~~~,~=~~~~~~~ 
Oklaskom z głośnika wtórują oklaski na bieg, by umożliwić pasażerom usłyszenie z t 
ulicy. choćby urywków mowy. . a ar g o ur I opy_ 

I Adamek, Biełoń, Bodenek, Bratek, Cechak, 
ćwiertnia, Dudek, Pionka, Przybyła, Rojek 
Schlischka, Smusch, śpiewak i Schułtz. J:ik 
z tego widać na 14 nazwisk zaledwie dwa 
mogą być uważ.ane za niepolskie. Oto naj­
lepszy dowód, kto 20 lat temu szedł z Bo­
gumina bronić Austrii, a w czasie czeski~j 
okupacji doczekał się niemieckiego pomn i­
ka. 

Dostojnicy Kościoła na Jasnej Górze ~ .. ~·~~~,~i"'~~"'!'!y!w~~~~~!~!.":, ~ Zjazd prawników polskich~ 
Gorąca modlitwa przed Cudownum Obrazem Tajtelbaurn, uJ. Grabowa 28, wybuchł zatarg jednak nie doszło, ponieważ wtaściciel fabryki GDYNIA, 6.5. - w dniach 3-6 września br. 

~ właściciela z pracownikami. wycofa! s i ę z zajętego stanowiska obiecuj[!C

1 
odbGdzie się w Gdyni IV Zjazd Prawn;ków 

ZĘSTOCHOWA, 6.5. _ Dwoma au- przed bramami jasnej Góry powitał prze- Wlaścicieł . firmy chciał zatrzymać .fabryk z~niechan!a uniertl?:~mńieni:t fabryki i wyplace P<>lsTdch. Zjazd będz.ie obradowa! w pięciu sek 
oraz odmówił płacenia urlopów, rnohwując to me urłopow robotn:korn. cjai:h, przy czym po raz pierwszy również w 

ta z Warszawy w przcjetdzie dó Kato- trtówieniem po łacinie O. przeor Norbert brakiem pieniędzy. Wobec tego robotnicy zde- . nowoutworzonei sekcii Prawa Społecznego. Po 
wie przybyli do Częstochowy na jasną 06 Motylewski, po czym w kaplicy przed od- • _ . wołanie tej sekcji do ż~·:ia na-siąpiło z inicia-
rę: J. Em. ks. nuncj'ust Cortesi oraz Ich sfoniętym Cudownym Obrazem Matki Bo- włók n arze w OC zek I w a n Jl..1 „ tywy Polskiego Towarzystwa Polityki Społecz 

. ~:~~· IJ~~~~~.uks.p~:~;Jp_~u~~1~~~· ~is~n~eik ~~iejh~~ ;,~s~~r~~i:t~~~~~(~~.spędzm kil- na . minislerialnq propozyc1· a f~l~!:r:~~~~:i~~!~ad\\~ie~~~i~~n~"~CZJ~~~;yi~l~:ei;~ 
l pierwszy sekretarz Nuncj.a tury mnsgr. Po zwiedzeniu Bazyliki i prowadzonych . ~· , SekcJa Prawa Społecznego obradować bę-
Pactini. robót renowacyjnych Dostojni Goście zło- ŁÓDŻ, 6.5. - Dziś spodziewane jest nadei- pracy i płacy na okres jednego roku. Komisje, dzie nad zagadnieniem kodyfikacji polskiego pra 

Przyb'Ywających Dostojników Kościo!J · J' · t J E k b' k · d T K ście z Ministerstwa Opieki Społecznej pisma za ust:ilające nowe normy obslugi maszyn i wrze wa spotecznego oraz na<! obowiązkami praco-zy 1 WIZY ę ' · s. IS upowi r. · u- dawcy w zakresie opieki nad pracownikiem. 
binie i następnie odjechali w dalszą drogi;: wierającego pwpozycje pod adresem przemysłu cion oraz regulamin, będą pracowały w dalszym 

Skrócone postojowe 
dla wagon6w towarowych 

K i związków zawodowych \\'łókniarzy. ciqgu w celu zakończenia prac. Gdyby w prze-
de atowic. Minister'5two prawdopodobnie zaproponuje ciągu 6 miesięcy trch prac nie ukończyly - Nadal brzgdko .. przedłużenie obowiązujących obecnie warunków .'v1inisterstwó, proponuje zarządzenie dobrowoł-111111---------------------------------- nego arbitrażu. Przy tym Ministerstwo zaproponuje prawdo-

St n pcgodt w ł:.odz 

WARSZAWA, 6.5. - Władze kolej-0-
we w Warszawie skróciły z 24 do 12 go­
dzin czas bezpłatnego postojowego dla wa 
gonów-platform odkrytych, używ.anyclt do 
przewozu węgla i cegły. Zarządzenie to no 
si niewątpliwie charakter tymczasowy i ma 
na„celu „odkorkowanie" kolei; zmuszając 
do przyśpieszenia wyładunku. 

7.• YCJE p podobnie przemysłowi i związkom odbycie ABJANIC I ws~ólnych konferencji dla ustalenia stawek 
ŁóDź, 6.5. - Dziś rano temperatura w 

śródmieściu wynosiła 6 stopni. NajniżsZ3 
temper.atma nocy ubiegłej wynosiła 4 sto­
pnie. lywio ł11a in~~~ 1111f1 a ·'~i ru~ i 'ueriw I oto: m1·. r;:~~~;f {;fir~~~~:r~~::„::k,::~:::::~::;~ , I tych propozycr1 orga111zac1e przemysłowe 1ak 

- •ll«&W UDZIA& "RIEISZO•CI+ _, i .związki rob~tni.cze o.dbę?a ~pecialne oo~iedze 
.Ciśnienie a tmosferyczne 739 milime­

trów. Spadek ciśnienia. 

• 

~n&RNOICIA. MOCl, JTll1 
MORZA ~OLNosl "' UTRWAU 

_,,BJll4.ŚC1GACZA &ObZI 1 l'°'„ 
l\KA 410"'i 

ZYCIE ZGIERZA 

Wszystkie placówki subskrypcyjne Pożycz­
ki Obrony Przeciwlotniczej w Pabianicach w 
ostatnich dniach kończącego się okresu sub­
skrypcyjnego przepełniMe były klientami i za 
walone pracami związanymi z subskrybowa­
niem pożyczki, Część spoleczeftstwa bowiem -
jak nieraz się dzieje - odkładała załatwienie 
tych spraw na ostatnią chwilę, nic też dziwne­
go, że przy okienkach kasówych formowały się 
długie ogonki czekających na swoją kolejkę 

. osób. 
Stwierdzić jednak trzeba wyraźnie i jasno, 

ża Udział w subskrypcji pożyczki mniejszości 
narodowych tj, żydów i Niemców jest stosunko 
wo niewielkl, Ogółem suma subskrybowana 
przez całe społeczeństwo m. Pabianic nie jest 
jeszcze wiadoma, Jedna tylko placówka sub­
skrypcyjna. Bank Ludowy w Pabianicach przy­
jęła subskrypcyj do tej pory na sumę blisko 
200 tysięcy złotych. Dziś tj. 6 maja wszystkie 

Wnieri~a nuolów i uuenni[ Unlw. Wieii~le~o 
- i 8zkolg fiospodars•wa Wifłskielto 

Bawiła na terenie naszego miasta wyciecz­
ka uczniów Uniwersytetu Wiejskiego w Bry­
skach oraz uczennice Szkoły .Gospodarstwa 
Wiejskiego w Jeżewie k. Zgierza, składająca 
się z 60 osób. ·" 

4-ej roczmcy zgonu Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. 

Ustalony zostanie program uroczystości ża_ 
łobnych w duiu 12 bm, 

KONCERTY NA F. O. N, Przewodnictwo wycieczki objął z ramienia 
Zarządu Miejskiego - kierownik. Wydziału 
O~wiaty i Kultury A. Wieczorek, Goście zwie- Związek Rezerwistów w Zgierzu urządza w 
dzili Miejski Zakład Kąpielowy, Miejską Biblio niedzielę dn. 7 bm. o godz. 19-ej w sali szkoły 
t4lkę im, B. Prusa, Miejski Ośrodek Zdrowia - powszechnej Nr. ~ , wielki koncert ork~estry 
ul. Gen. Dąbrowskiego, Przedszkole przy ul. Związ~u Rezerw1stow pod d?'r· kapelmistrz.a 
Liir·anow!lkiego, prace przy regulacji rzeki Franc1s~ka ?usta. W pr?gram1e utwory Ch~p1-
Bzurv lokale Kropli Mleka" staw mieJ'ski na, Moniuszki, Szuberta i F. Gusta (kapelnu-„, " , , c . 
przędzalni(,! Bernackera tkalnię B-ci Skossow- strza). en)' wstępu ustalone w gramc~ch od 
iiklch oraz gmach szkoły powszechnej - przy 50 gr, do 1 zł. - Impreza gocl:na poparcia. 
ul. Gen, ?ierackiego. · * * " 

~ALOBNA ROCZNICA. 
, Dzisiaj tj. 6. 5, o godz, 19-ej odbędzie się 
~ sali po:;;ic..dzeń RadY. Miejskiej zebranie Ko­
pii~~u Obchod1,1 :Ur~~rs~,W żałobnreh 1 i:-aoji 

Również na ten cel urządza żeński Oddział 
Związku Strzeleckiego wraz z Rodziną Rezerwi 
stów w sobotę dn. 6 bm. o godz. 20-ej (dziś) 
Ognisko Strzeleckie, z udziałem doskooałego ze 
społµ ~UZY.Cznego miejscowego ga~nu, 

9 nia w celu zaięcia odpow1edn1ego stanowiska. Umiarkowane wiatry północno-wscho­
dnie. placówki subskrypcyjne przyjmować będą zapi­

sy na pożyczkę w dalszym ciągu, A więc kto 
nie zdą.żył do tej pory uczynić zadość obowiąz­
kowi obywatelskiemu z różnych względów, u­
czynić to jeszcze może w dniu dzisiejszym w 
godzinach kasowych. p· 

. ~ bił chłopca 
OSZUST W ROLI INWAl.IDY. lB1I pCJ: d 

Na terenie Pabianic pojawi! się w tych . 
drzewem przydroź.tiiy .m. 

~n!ach nic~nany osobnik ~ trzęs~ą.~ą się .gtow~, RADOMSKO, 6„5 - W czasie ostat-\ ce, gm. Radziechowie~. Soja ponió~ł śmierć 
ktory ud'.lJe c~orego i nie~zczęshwe~ mwah- .. b . k szalał ad pow. radom- pod drzewem przydrozn)' ITI pod ktorc schro 
d~, staraJąc się sprzedawac po wygorowanych niej _ur~y, P a ~ 11 • • l , . . ' 
cenach różne wyroby koszykarskie, Ponadto szczansk11n, został zabity od uderzenia p1.J lllł się w czasie burzy. 
oszust przyjmował zamówienia na pudelka z runa 16-lctni Wacław Soja z kol. Jankowi- --
wikliny, pobierając tytułem zaliczek różne kwo 
ty pieniężne, 

Litościwi ludzie, czuli na czyjąś niedolę 
kupowali koszyki i dawali zaliczki na pudełka. 
Tymczasem rz.eko1ny inwalita okazał się zwy­
kłym oszustem, bowiem po zainkasowaniu pie­
ni~dzy ulotnił się gdzieś bez śladu. Ostrzega 
się wszystkich przed rzekomym inwalidą. 

ZAP ALIU SI~ SM OLA. 
Na posesji jednego z domów przy ul. im. 

Curie Skłodowskiej zapalił sie nagromadzony 
tam.le zap"s smoły do smarowania dachów. Za 
alarmowano straż ogniową, jediak jesz.cze przed 
iei przybyciem ogień zosta ł ugaszony. Straty 
spowodowane oożarem są niewielkie. 

ECHA STRAJKU W CEGIELNI. 
W związku z notatką naszą. z wtorku dnia 

2 bm. o strajku 32 robotników w cegielni Ka­
czoro\\iskiego w Pabianicach, wyjaśniamy, że 
strajk ten nie został spowodowany nieuregulo­
waniem wyplat robotnikom za Przepracowany 
tydzień. Wypłaty w tlej firmie dokonywane są 
w ka:i.<ly czwartek za tydzie!l ubiegh·. co jest 
ogófnie przyjęte, Matomiast robotnicy po otrzy­
maniu normalnej wypłaty czwartkowej, poczęli 
domagać sie wyplaty nastepnej już w s0>botę 
tego samego tygodnia. Ponieważ pretensje te 
nie były słuszne spot1rnly się z odmową l}raco­
dawo:y. Wówczas robotnicy porzucili prace i 
wysiali delegacje do 'Inspektora Pracy. Po wy­
jaśnieniu Inspektora wszyscy robotnicy nie­
zwlo.cznie prz~·stapili do normalnej pracy. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Oświatowe przy ul. Gdańskiej „Indzie 

mp_wią"• 

P zeraź :wy rzrk pl•n~cej 
nogi cały dom. am postawił na. 

BĘDZIN, 6.5. - W Będzinie wydarzył mując cały dom. Zbiegły &ię wszystkie są­
się straszny wypadek, któremu uległa 33 siadki, z których jedna miała tyle przyto­
letn ia Blima Zygrajch, zamieszkała w do- mności, ie zerwaną ze stołu serwetę narzu­
mu przy ulicy Małachowskiego 52. ciła na płonącą żywcem kobietę, gasząc 

Paliła ona w piecu, przy czym użyła d•J ogień . · 
tego spirytusu skażonego, którego pewna Nieostr<>żna żydówka odniosła jednak 
ilość dostała się do popielnika pełnego pa- bardzo dotkliwe op•arzenia całego ciała, 
pieru. W pewnej chwili polany spirytusem p rzy czym suknie zostały na niej niemal zu 
papier zapalił się, a ogień w jednej chwili pełni e spalone. 
ogarnął nachyloną nad popielnikiem żydów 

1 

Ciężko ranną umieszczono w pobliskim 
kę. Przerażona w najwyższym stopniu ży- szpit.alu powiatowym, gdzie udzielono jej 
dówka poczęł.a przeraźliwie krzyczeć, alar pierwszej p0111ocy. 

ooo 
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północnej 
. Rattvłl< w maju 

. ~1asteczko Rattvik nad jeziorem Siljan 
~tyme ze swych stro1ów ludowych i ro­
mantycznego kościoła, położonęgo tuż nad 
wodą. W okolicy znajduje się wioska Mo­
ra, gdzie na cmentarzu spoczywa Anders 
Zorn, najpotężniejszy ze szwedzkich no­
wio1c~es~1ych malarr~y. W pięknym domu 
n~d jeziorem, podziwialiśmy jeden ze wspa 
~1~łych obrazów zmarłego artyisty, wyobra 
zai1ą~y sce.nę. z obchodu 111c•cy świętojań­
skiej nad iez1orem Orsa. 

jąc się wesoło od czasu do czasu 
Obchód świętojański roipoczął się o 

godz. 18, m. 30. 

Przy wspólnych wysiłkach kilkunastu 
studentów w białych czapkach umieszczo-
1110. przyozdobiony słup w pozycji piono­
wej na środku łąki i podparto go solidnie. 
Fla1ga w bar:vach szwedzkich triumfująco 
rozpostarła się, trzepocząc na wietrze. Stu 
denci chórem zaśpi·ewali hymn szwedzki 
profesor gimnazjum w Orsa skolei wyg~~ 

Przypomniała nam tak żywo widowi­
s~o, jakiego byliśmy sw;adkami latem iż 
zdało się nam, że znowu mamy je pr~ed Panna z pięknego parku 
ocz~:~~iętamy tłumy włościan na dncaach okradła młodego Jugosłowianina 
dź~igające na ramionach wysmukłe 

0
brzÓ Spacerując w ogrod~ie Tuileries · w Pa 

zk1, by o dziesięć kilometrów od Mory, w ryżu. Iwan. Barkanawicz, Jusgolswowianin, 
Ors?, .dokończyć ostatnich przygotowań zapoznał się z młodą i elegancką dama któ 
do sw1ęta. ra przyjęła jego zaproszenie na podwl~czo 

Wieśnia1cy i wieśniaczki - te cista tnie rek i. kolację, a następRie zgodziła się pójść 
przeważnie w dawnych strojach ludowych clio n·1~go na „aperitif". Barkańawicz wpro­
- zebrali się na łące niedaleko jeziora wadzi wszy. do swego mieszkania swą pn:y 
~rsa, na tle .lasów i gór, okalających je- godną znajomą, pe>szedł po ciastka, lee": 
z1oro. Nad pięknym kra1jobrazem, którego gdy wrócił „gość" jego już był w palcie. 
zarysy na horyzoncie zlewały się w mgli- ~łoda ~obieta oświadczyła gospodarzow'., 
stą atmosferą, roztaczało się blade niebo ze musi natychmiast wyjść, ale zio•staw·a 
koloru lawendy. · · Tł mu SW.Oj numer telefonu, ażeby do niej za 

~m.y zaję!e ~yly gorączkowo przy- dzwomł. Gdy „panna z ogrodu" odeszh. 
?zdab1a~1em w1elk1.ego, białego słupa1, Je Jugosł-Owianin 2maiłazł w mieszkaniu swe 
zące~o jeszcze na ziemi. Owijano go giirlan trzy p1~ciuset frankowe banknoty podarte, 
?a~i. ~. brziozowych gałęzi w kształcie lir przy CZj'm ~ otowę zabrała owa dama. Te-
1 w1encow. Op~dal mały Jasek, narpoły brzo raz Bar~an.aw cz przechadza się pb ogr::i­
z. owy, n.arpoły io.dlow. y, .ciągnął s1'ę do pła dz1e Tu1ler1e w 11adz1'c1· z'e spotk , , a ową zna 

!. • : j 1 / 

sił mowę, na cześć slońca - „źródła na­
s1e~ 1adości". Wszyscy zebrani, nie wył~1 
cza~ąc czteroletnich bobasów, z najwu;:k­
s-::~· rr przeję,,,iem przy<;luchiwali się 1v..:iwi..„ 

wycl.\Ą alającej „matkę naszą - św'atłG" 
ji1k ; ,ekł ~w. f rdr.ciszek w Asyżu. 

Po mowie zespót chóralny studentów 
zaintonował staroży•tną _ pieśń, a wreszcie 
hymn narodowy. Odsłoniły się wszystkie 
głowy i zabrzmiały okrzyki - trzy na 
cześć kraju, jedr n dla króla. Dookoła słu­
pa roztańczyły się najpierw dzieci, a po 
nich wszyscy z.ebrani, ująwszy się za ręce, 
utworzy11i kolio. 

Defilada woj~k szwajcarskich w Lozannie 

Po zakończeniu manewrów wojsk szwajcarskich, odbyła się w Lozarrnł< wielka 
defilada zmotorywwanej artylerii. Na zdjęciu - nowe działa szwajcarskie podcl.;as 

defilady. 
Trudno opisać cały urok tego obchodu, 

uświetnionego bogactwem strojów ludo­
wych i pięknych typów nordyckich. Strój 
wieśniaczek Dalekarlji jest niezwykle ma- . 
lowniczy i cudownie uwydatnia ich jasne H 5 I t ~ • d • k• k . 
włos.y, błę'.dt .oczu i c~ystą c~rę. rnowę arce • e n~ e1 ZieWCZYD I W O D·;e 
zdobi bądz biały czepiec, bądz czerwona B . 
wstęga, dwukrio:tnie przeciągnięta przez1·SPAD„A •A Gl.OWli PRZłlCHODN•OW'.ł• 
włosy i opadająca na kark. Biały stanik, . . . 
misternie wyiszywany złotem, zręcznie za- . Z~mics~kali na 4-tym piętrze p~zy ul. cie dzi~cka przechodnie rozciągnęli kol-
rysowuje stan, opasany szeroką białą sza1r I Sam'. - Juhenle - ~.auvre V: Pary~u PP· drę. Dziewczynka padając z okna, zamiast 
fą w czerwone kwiaty. Zielony fartuch, Ro?l 1~cy. P'J~ost~wtlt w m1e~zkanm bez c!Jo kołdry, spadła 11a głowę trzym.ające­
czarna fałdowana spódnica, białe pończo- op1ek1 _:)-ie1mą coreczk~ L~dw1kę. Ta, ba- mu kołdr~ prze~hodniowi, którego w groź 
chy i pa•ntofle z czerwo1nemi obcasami do- wiąc się, otworzyła. okno 1 zaczęła wypra nym stame um1-eszczono w Hotel - Dieu. 
pełniają barwnego niezmiernie twarzo~ego wia~ różne akrobacje. Obawiając się o ży Ludwika doznała tylko lekkich okaleczeń. 
stroju. --oOD--

W owa po kupcu 
- zapisała siosfrze„. tedneao dolara. 

zy, o piasku. dz1wme rożowym. W jezio- jnmą, która rr,u zwróci „połowę bankno .. 
rze kąpały się młode dziewczęta, nawo1łu- tó w ... 

RE U MA TY ZM . 
ARTRETYZM 

KURACJE 
RYCZAŁTOWE 
2, 3 i 4 1 YGODN. 

OpuścHiśmy łąkę, zagłębiając się dalej 
~ wioski górskie, Wszędzie trzepotały fla 
g1 na słupach, wszędzie panował gwair i 
w.eso.łość święto wiosny tańczą w Szwecj i 
mezhczio1ne pary we wszystkich wsiat:'.h 
od Skanii do Laiponii włączni·e. 

Wielki malarz szwedzki Anders Zorn 
w sposób mistrzowski potrafił utrwa•lić na 
płótnie piękną uroczystość ludową. 

D. W. 

Zmarła niedawno temu w Stevens 
Point, Wis (Stany Zjednoczone) Maria 
Ossowska, wdo\va po znanym kupcu pol­
skim, N. Ossowskim. pozostawiła 43.000 
dol. majątku, z czego zapisała 30.000 dol. 
na tamtejszą rzymsko-katolicką parafię 

świętego Piotra i 10.000 d.ol. ina rzymsko­
k~t., parafię św. Stanisława. Poza tym za 
pisała ona 1000 dol. na dom sióstr zakart 
nyc~ w Polonia Wis., a swojej siestrze, 
Anme Makowskiej w Rhinelander, zostawi 
la tylk.o jednego dolara. 

leczy 

INHALATORIUM 
KW ASO-WĘGLOWE 

WODOLECZNICTWO 

choroby kobiece i dzieci1 schorzenia seroo we i górnych 
dróg oddechowych -·--------

1 NOW RO Cli W-ZDRÓJ 
SOLANKI BO RO W I N A 
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Informacji udziela: Zarząd Zdrojowy„ Orbis - PAR. 

Maria Z UR OWSKA Okrążając powoli kaplicę Ortwiłł z zainteresowani•e:n 
przyglądał się z bli·ska szczegółom. Wskazał Dorze k:.i­
mienną supraportę nad drzwiami zakrystii. 

CZLDWIEK 
W SZARYMI 
PLASZCZU( 

- To musi być bardzo stary zabytek, niech pani 
spojrzy na twarz Matki Boskiej i malutką postać dzie­
ciątka Jezus w otoczeniu aniołków, to zupełnie przypomi­
na rzeź.by z florenckich kościołów epoki Medyceuszów. 
Wie pani, miło by było pracować w tej kaplicy, jest O!H 

słoneczna i pełna ur.oku. Jestem bardzo wrażliwy na oto­
czenie. Są miejsca gdzie nie można si•ę skupić, coś psuje 
cały nastrój, ale tu przeciwnie, bardzo mi się podoba ta 

Powieść 21. 

Pr~ed 

- J eżeli pan d~F'.aci 50 zl„­
tych, założymy panu błyskawicz­
ny zamek !'~ ślepą kiszkr 

kaplica. Qt -wie pani co, powinniśmy razem zabrać się do 
pracy, pani i ja na miejscu tych szpetn: i0 

, '.ów z.ro­
bić inne. 

- P.an malowałby ze mną? 
- Ależ oczywiście! Tylko nie teraz, a dopiero 

w sierpniu po slkończeniu kościoła w Płocku. Podzielimy 
sobie pracę, to bardzo łatwo. Na przykł.ad ja malowałbym 
postacie, a pani ornamentacje, czy z.g-0da? 

- Nie w!~m nawet jak p.anu dziękować za taką nad-
zwyczajną propozycję. Jestem po prostu z niej dumna. 

I 
- Wie pani, jeszcze w Krakowie, gdy p.ani kiedyś 

opowiadała mi o Witlowicach i wspomniała pani o kapli-

1 

cy -Opisując brzydotę fresków, przyszło mi to na myśl; 
ale wtedy nie śmiałem jeszcze pani tego zaproponować, 
dziś jakoś zebrałem się na odwagę. 

I 
- A mnie brakło właśnie odwagi prosić -0 wskazów-

1 

ki; dawno ju·ż projektuję odmalować te freslki, .ale ciągie 
si~ bałam, że nie sprostam zadaniu. 

- Razem damy zobie iradę. 
Zapadła chwil.a milczenia, oboje stali wpatrzeoni 

w efektowną grę świateł, gdyż promienie słoneczne wpa­
dające P'rzez witraże ścieliły się na kamiennej posadzce 
długimi smugami o tęczowych barwach. Ortwiłł dozna­
w.ał wrażenia, że nigdzie i nigdy nie było mu tak dobrze 
jak w tej chwili. Obecność Dory, której w ciągu paru ty­
godni był pozbawiony opromieniała mu duszę. Wchła-

1 niał spokój 1i cis z'ę kaplicy, a za-razem napawał się rozko­
i szą obecności dziewczyny. Nie patrzył na nią, aby spoj-
' . 

I 
rzeniem nie zdradzić swych uczuć. Skąd mógł wiedzieć, 
że i ona przeżywa chwilę dziwnej błogości, że radość na­
pełn iP. jej se.rce, bo ~n jest przy niej. 

Gdy spojrzenia ich się spotkaly w oczach obojg • 
czaiło się coś, czego nie śmi el i uj ąć żadnym wyraze:i: 
i za trwożeni spuścili oczy, lecz serc.a zabiły mocnic; 

wezbraną falą uczucia. 
- No i cóż, prawda, szkarada - wolał pan Marek 

Jjla cel'I/ 1uthti ino1•ma/J1tj-

JUZ z progu, wohodząc do k.aplicy i nie czekając na od­
powiedź - ciągnął dalej. 

- Moja żona i ja dawno chcieliśmy to odrestaurować, 
ale we dworze było tyle roboty żeśmy dotąd nie zdążyli. 
Moim zdaniem najlepiej byłaby tę kaplicę z gruntu prze-

budować. 
- Jakto? - zawołiał Ortwiłł u szczytu zd.umicnia. 
- No przecież ta dziwaczna architektu.ra jest gorsta 

jeszcze od fresków, okRa za małe, sklepienie za niskie. 
Ja lubię wszystlko rohić gruntownie, jeśli ma być kapli­
ca, to nieclh będzie porządna, jak być powinna. 

Ortwiłł spojrzał na pana Mar'ka z taką ironią, że Dora 
ruśmiechnęł.a się i z zainteresowaniem oczekiwała dalsze­
go ciągu rozmowy. 

- W takim razie należałoby, zdaniem pana, wszy-
stkie stare zabytki zburzyć i zastąpić n-0wymi gmachami. 

- To zależy, przecież wiem, że niektóre są bardzo 
cenne, .ale co tu może być cennego, chyba nie ten zczer­
niały kamiet'i i te esy floresy. Babunia coś tam mówi 
o patynie lat, ludzie starzy lubią stare rzeczy, ale ja, wo­
lę biały lśniący marmur. Ten ołtarz, romalika, ambona, 
czyż nie ładniej by wygląda~y, gdyby były z marmuru, 
nie uważa pan? 

- Ja raczej podzielam pogląd Babuni, nic bym tu nie 
zmienił z wyjątkiem fresków. 

- Może pan ma sJuszn.ość, trzeba szanować stare za-
bytki przeszłości - zmie1tił nagle swe zdanie P'?n Ma­
rek - mnie zresztą wcale Ra tym ni·e zal eży, rzadlko tu 

przychodzę, duszę się pod tym sklepieniem. 
- Chw.ała Bogu, przynajmmeJ nie będziesz nam 

przesz"1rncizał w pracy twymi głupimi uwagami - pomy­
ślała Doia. 

Wszyscy troje opuścili kaplicę, udając się do dworu, 
gdzie za chwilę miała się odbyć ceremonia święcenia 

wielkanocnych przysmaków. 
W sali jadalnej ksiądz Szeliga nakładał już komżę, 

stojąc przy długim stole, zastawionym wiei'tcem mięsiw I 
i ciast, wśród których wysokie lukrowane baby wznosi łv 
się dum'nie. Wokoło stołu zebrali się wszyscy, domowni·- l 
cy i goście. Wiktor Witłowski i Dora stan~li przy Bab11-
ni. Staś dawno nie spędzał świąt wielkanocnych w ro­
dzinnym domu i czuł się rozrzewniony wsoomnienia111i 
złączonym i z tą uroczystości ą. Ortwiłł zaś znajc!o \\'al si~ 
po raz pierwszy w życiu na Wielkanoc w polskim, wiej­
kim dworze. Z niemałą ciekawością obserwował calą c~­
remonię, która zdawała si~ być uryw'ldem starej, niegdyś 
P.rzeczytanej powieści. Zclaniem jego, godnym pożal·owa-

nia an.achronizmem, było nowoczesne i do::.-~ banalne urzą­
dzenie sali jadalnej. Kry tycznie też patrzył na państwa 
domu. Uważał, że piani Kowlińs.ka podobna j•est do obraz­
ka z reklamy szminki czy pudru, a jej mąż przypomina 
po,lrzęanego gwiazdora filmowego. 

- Przystojny, lecz brak mu rasy - osądził go w ducku 
Natomiast Babunia w· otoczeniu wnuków wyglądała 

jak wcielenie tradycji. Srebrne włosy pod czarnym c,;ep­
kiem okalały twarz, którą podestły wiek n·ie pozbawił 
pewnej urody i wrodzonej dystynkcji, ja1k również ujmu­
jącego wyrazu. 

Grono gości odgrywało tu takżę swą rolę, jak drugo­
rzędne postacie powieści, lub statyści w sztuce teatraln~ i . 

Tymczasem kończył się już krótki obrządek. Ksiąd'L 
Szeliga, jowialny i dobroduszny staruszek, wielki przyja­
ciel" Babuni i częsty gość w Witłowicach, po odmówie­
niu modłów i pokropieniu stołu wodą święconą, przeże­
gnał znakiem krzyża obecnych, zdjął komżę i miło uśmi~­
chnięty złożył życzenia wesołego Alleluja.· Nasłępnie 
otworzono drzwi do obszernego s.aronu, gdzie podwie­
czorek był już podany. 

- Babuniu, pan Ortwiłł przyjedzie tu w sierpniu i bę­
dę razem z nim malowała kaplicę - szepnęła Dora d~ 

ucha babki. 
-- Jakże się z tego cieszę - odparła staruszka i zwr~­

cając s i ę w stronę malarza wyraziła m~t · swą rado~ć 
i wdzięczność, po czyni wskazała mu miejsce obok siebl t 
na kan.apie i rozpoc-zęła rozmowę na temat kaplicy, do­
pytują~ s ię .o jego wrażenia. Dowiedziawszy się, że był y 

dodatnie ucieszyła się bardzo. 
- Obawiałam się, że podzieli pan zdani;·· mego zi~­

cia, bo to dz iś świ at d~ży w kierunku przewrotów, oc1y­
wiście bez przewrotów nie ma postępu, ale nie lubię prze­
sady. 

- SzczegóJ.nie gdy chodzi o piękno i zach"'wanie -a­
bytków •. 

-- Ott)ż właśnie, ja, ja'ko st.ara je'ś.tem skłonna do ko .1 -
serwatyzmu, więc w tyn~„.k i erunku obawiam s ię też prze­
sady. Staram się iść z duchem czasu, aby nie tracić kon­
taktu z młodym pokoleniem, bo kocham nasza młodzież. 

Miłym, pelnym łagodności uśmiechem pr~ypiec zętJ­
wała 8 ;.;.bunia swe zdanie i wsKazują c Or1\';iłłowi zab­
tek salo-nu, gdzie Dora, Alinka, Staś i kilku mlodzieńcó~"' 
prowaclzilo ożywion:i . rozmo\\"ę przy h'crbacie dodała: 

- Najwi~kszą moją radością to palrzeć na młodych 

słuchać ich śmiechu. 'fyle jest w tym b~ztroski i tyle 
pogody. Nikt nie potrafi lak tego ocenić jaik starzy. 
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S-zA KLIENTKA Niedopalone kości lu 
• zdradziły polwornego zbrodniarza. 

Sklepu - Z Krzemieńca donoszą: -Tajemnica 
Człowiek o najlepszej nawet woli i naj­

pogodniejszym usposobieniu musi zacząc 
się denerwować, gdy pogoda zaczyna wa­
riować w sposób w.prost nieprzyzwoity. Je 
żeli w styczniu i w kwietniu było cieplutko 
i przyjemniutko, to mamy chyba prawo wy 

W Krzemi eń<::u rozpoczął s ię proces po 
szlakowy, przypominający nieco ~ramat w 
rodz·inie Gierszewskich. Jak w jednym, tak 
i w drugim procesie, sąd rozpatruje oskar­
żenie na podstawie jedyni e poszlak. 

n~ag~ć, aby w maju b~ło również przyjem-

( [ ~ l l f ~I ~ l I [' 
me, Jak w styczniu. Tymczasem z każdym 
dniem majowym robi się coraz chłodn i ej i 
jeżeli od czasu do czasu pokazuje się i przy 
grzewa słońce, to chyba tylko dlatego, aby 

• h nas tym więcej podrażnić i pokazać: a wi­
LYCie WarSZiUllY W kilku Wierszac dzkie, jak chcę, to ogrzeję, a jak nie chcę, 

Jestem gorącym zwolennikiem stworzenia 
celofanowych kapeluszy. No i ce!iofano­
wych butów. Nieprzemakalne buty bowiem 
to mn.iej więcej to samo co nieprzemakalne 
palta. Kilka razy nabierałem się na nieprze 
mflkalne, sportowe i zwykłe buty, smairowa 
Iem je tłuszczem, s.pecjalnyrni kremami i -
czym bardziej „nieprzemakalny" miał być 
but, tym bardziej przemakał. Zwykłe panto 
fle zdarzały mi się, że nie przepuszczały wo 
dy, ale w nieprzemakalnych butach zawszt: 
chlapała woda. 

Na ławie oskarżonych zasiadł urzędnik 
Wydziału P'0wiatowego Krzemienieckiego, 
Stanisław Gol iasz, oskarżony o to, że przed 
dwoma Iaty zamordował męża swej kole­
żan.ki biurowej, Wła·dysława Krasickiego, 
zwłoki jego poćwiartował i spal ił w pie<:u. 

Goliasz utrzymywał z Krasicką intymne 
stosunki, co było powodem stałych kłótni 
pomiędzy małżon kam i Krasickimi. Sytuację 
pogarszał fakt, że Krasicki stracił po sadę 1 

znajdował się na utrzymaniu ż.ony, pracują 
cej w Wydziale Powiatowym. Po pewnych 
staraniach Krasicki otrzymał posadę w Du 
bnie w Syndy.kacie Emigracyjnym i zamie­
rzał sprowadzić żonę do Dubna. Przyjechał 
po •nią do Krzemieńca i odtąd wszelki słuch 

Na podstawie ekspertyzy w Instytucie 
Ekspertyz Sądowych w Warszawie stwier­
dz·ono, :i:e kości są Judzkie i zrekonstruowa 
no nawet czaszkę Judzką, noszącą ślady u­
derzeń tępym narzędziem. Goliasza aresz­
towano, ni~ przyznał się on jednak do wi­
ny. Obecnie rozpoczął się proces, na który 
powołano 50 świadków. Proces potrwa do 
końca b. tygodnia. 

Przy Wybrzeżu Helskim, o kilkanaście 
metrów od głównego wejścia do Ogrodu 
Zoologicznego, powstaje basen, w którym 
znajdzie pomieszczenie 15 flamingów, wi­
docznych dobrze dla publiczności. Poza bu­
dową skweru zewnątrz ogrodu, prowadzo­
ne są prnce inwestycyjne na terenie Z00 . 

Obejmują one inwestycje, koni eczne dla 
zwierząt, jak: budowa baraków, pogł.;bia­
nie fos przed wybiegami, kanalizowanie po­
szczególnych terenów Zoo, wybijanie okien 
w budynkach itp. Poza tym prowadzi si~ 
prace drogowe i dekoracyjne: wyko11czanie 
dróg na terenie ogrodu, zakładanie nowych 
trawników. Wreszcie roboty polegające na 
podsypywaniu i podwyższani u terenów o­
grodu, ogród ~oologiczny położony jest bo­
wiem nisko, na terenach szczególnie nasięk­
liwych. Póki zaś roboty niwelacyjne w Zoo 
nie zostaną uko11czon e do tąd nie można roz 
planować na~eżycie dróg i alei, ani zapew­
nić zwierzętom koniecznego stanu higieny. 
Jedną z najważniejszych robót tegorocz­
nych w Zoo jest budowa wybiegu dla ży­
rai, których dwie sztuki projektuj e się spro 
wadzić w czerwcu rb. Obecnie prace zie­
mne i budowlane przy wybiegu są na ukor"1-
czeniu. Ponadto buduje się również wybieg 
dla antylop. Wszystkie roboty w Zoo, zwią 
zane z wygodą, bezpiecze11stwem i higien~ 
zwierżąt, prowadzone są tak, aby w przy­
szłości mogły zostać uzupełnione lub sko­
rygowane. 

* * * 

to musicie marznąć i moknąć! 
Natura~1nie nie każdy posiada sklep z 

parasolami i paltami „nieprzemakalnymi", 
aby cieszyć s ię z takiej pogody. Zresztą, 
nie każdy po-siadający ni.eprzemakalne pal­
to cieszy się z deszczu i palta, gdyż nie­
przemakalne palta tym tylko różnią się oa 
palt przemakalnych, że szybciej przemaka­
ją. 

Kto wymyślił dla cieniutkich palfok z 
taniutkiego płótna nazwę „nieprzemakal­
ne" - nie wiem, ale mus.iał to .być duży 
spryciarz. Zresztą podobno przed wojną 
is t niały palta mniej więcej nieprzemakalne, 
mocno cuchnące gumą, których kombina­
cja polegała na tym, że najpierw przemaka 
ła guma, potem palto i następnie już spo­
kojnie ubranie. Obec·nie wytwórcy nie fa­
tygują się nawet gumowa·niem tych palt, 
słusznie rozumując, że czy palto przemok­
nie minutkę wcześniej czy minutkę później, 
to ostatecznie wszystko jedno, Przez trady 
cję jednak ciągle się mówi o tych paltach, 
że są nieprzemakalne i od czasu do czasu 
zdarza się jakiś naiwniaczek, który ma pre­
tensje, że na pierwszym już deszczu „nie­
przemaka'me" paletko przemokło na wylot. 

Kwestia nieprzemaka~ności wobec męt­
nej pogody maJowej jest bardzo aktualna. 
Trudno przecież ch-0<lzić stale takimi uli.ca­
mi, które mają gęsto porozsiewane bramy, 
d.o których w razie deszczu można się w 
każdej chwili schronić. Zwłaszcza, że bra­
ma w czasie deszczu: jest okazją do przeży 
wania miłych przygód. Należy tylko wy­
brać sobie odpowiednią bramę . Najmniej 
nawet dostępna kobieta, która nibdy by nie 
zawarła znajomości na ulicy, w bramie, 
gdy pada deszcz staje się bardziej dostęp­
na. Nie można przecież uporczywie milczeć 
wo.bee sąsiada, wobec „brata w deszczu", 
który stoi obok i ostatecznie nie robi nic 
złego, a tylko zabawia ją rozmową. Nuda 
- to powód, dla którego w bramie można 
poz.nać róż·ne miłe dziewczęta w stanie pa­
nieńskim i „mężatym". 

Deszcz więc nie jest wcale takim znowu 
złym wynalazkiem. . 

DODATEK DO ZAKUPóW. 

Z DOSTAWĄ DO DOMU 

koszloff! 
aajpopularniejszy dziennik 

~,EClł.0~' 
o nim zag inął. Początkowo przypuszczano, fELEFON 182-48 lub 102-29 
że zbiegł on zagranicę, po ki1ku miesiącach ADRES: z W I R K l 2 ro 
jednak, służąca Goliasza znalazła w piecu i PIOTRKOWSKA Nr. 11 I 
resztki niedopalonych koś ci, o czym powia · 
domiła policję. 1·11=mealli*•••••••••••mlllll' MEłli•ii 

lł/łDIO· Kl\ C lff. 
SOBOTA, 6 MAJA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

NIEDZIELA, 7 lVIAJA .. 

Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pieśń „Serdecrna Matko" 
7.20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Ro~ 

głośni Wileńskiej 
8.00 Dziennik poranny 

15.00 Słuchowii;ko dla dzieci pt.: Historia 
nych ludkach -

0 ziem. ; 8.15 Audycja dla wsi 
: 9.15 Regionalna transmisja z Białegostokt. : repor· 

15.30 Mucyka obiadowa w wykonaniu orkiestry taże i nah<>żeńs.two 
10.50 Mnzyka z płyt Rozgłośrfi Poznańskiej 

l 6.00 D~ieainik popołudniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcz.e 
16.20 Kronika literacka 
16.35 Pieśni Ylaurycego Ravela w wykonaniu Waleru 

Jędrz ejewskiej (sopran) - ze Lwowa 

11.45 Przegląd wydawnictw kobiecych 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczuy w W}konólfliu orkiestry 

Pomorokiego Tow. ~luzy·~mego i in. 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłmdskiego 
13.05 Przegląd kulturalny 
13.15 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry 

_ po. Rozgto;m Pozuaiiskiej i in. 
14.40 W szystkicgo po tr~ hu - audycja dla dziec~ 
15.00 Audycja łlb wsi 

17.00 TrRllsmi„Ju nabożei1 ,wa majowego z kaplicy 
1\1. B. na Jas:ej Górze w Częstochowie 

18.00 Białystok podbija Chiny i Kolull}bię 
gadanka (z Wilna) 

18.10. Muzyka lekka z płyt 
13.30 Audycja dla Polaków za gra.nicą 
19.15 Kon:ert rozrywkowy w wykonan~~ 

16.30 Pieśni Hurohiszpańskie 
l~.55 Słuch~wisko pt. „Las" Jruainy Mora" >kicj 
11.30 Podw1eczwck przy mikrofonie - transm i:>i:>. 

Narzekamy na kobiety, a tymczasem to 
one właśnie wpadły na pomy-sł noszenia 
palt rzeczywiście nieprzemaikalnych i zaczy 
nają nosić płaszcze celofanowe. Cieniutkie, 
leciutkie i nieprzemakalne. Dlaczego męż­
czyźr.i ich nie noszą - nie wiem. Może dla 
tego, że są jeszcze zbyt dmgie, jak każdy 
artykuł noszony wyłącznie przez kobiety. 

Wydział Ogrodniczy Zarządu Miejskie- Ale sam pomysł jest doskonały i n ie wątpię 
g~ przyst~pił do sadzen~a kwi~tów.·n_a ti ~w że niedługo już każdy mężczyzna za parę 
nucach uhcznych ~ stoh~y. Ti aw_n1k1 ob:>.a- zło tych będzie się mógł zaopatrzyć w płasz 
dz~ne s.ą bratkami„ M. J. w_ Alejach Jei_o- czyk celofanowy, który uchron i ubranko Od 

zol~msk1c? na odcmku między N owym I przemoczenia. Zresztą nie tylko płaszcza. 
światem l ul. Marszałkowską zaprowadzo-

Stanisława świecińska była stałą kli­
entką sk~epu spożywczego Marianny Be­
dnarkowej. Kupowała wprawdzie przewa­
żn.ie na książeczkę, ale długi jakoś płaciła. 
Bednarkowa nawet i cieszyłaby się z posia 
dania tej wiernej klientki, gdy:by nie fakt, 
że dziwnym zbiegiem okolicznośc i , ile razy 
świecińska zjawiała się w sklepie, tyle ra­
zy coś ginęło. To jakiś wartościo·wy dro­
biazg, t-0 znowu gotówka z szufladki. Wre­
szcie którego dnia świecińską schwytano 
na gorącym uczynku kradzieży dwóch zło­
tych z szufladki, stanowiącej ·kasę sklepo­
wą. Policja. Protokół. Sprawa. 

z lliałcgootoku -Rozgłośni Lwowskiej i in. 
20.00 Audycja dla wsi 
20.15 D. c. koncertu roz.rywkowego - ze Lwowa W przerwie o g. 18.25: Chwila Bi urn Studió\' 
20.35 Audycje informacyjne, D7li.errruk wieczorny, 19.30 Transmisja frngmentów meczu teu!sO\\.ego o Sąd Grodzki skazał Stan_isławę świeciń 

ską na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata. 

Jerzy Krzeckł. 

Wiadomoiki meteorologiczne, Wiadomości spor. puchar Dn, isa Pohka - Holundin 
towe oraz Nasz program na jutro 19.45 :VIuzyka z plyt 

21.00 „Miło§ć cygai1~ka" - operetka w 3-ch aktad1 20.15 Audyrje informucyjne, Wiadomo;;'cj >portowe 
Frnnci:.zka Lehara . z r~zgłośni P. R , Pi-zegląd polityczny Dzienn\k 

no rabaty żółtych bratków. Poza tym mię- 8 8 
dzy drzewami trawn ików rozp ięto roś l i ny Tu I em n I czy ,,prac od n wcu'' 

22.55 Przeględ prusy wieczorny, Tyg_Ol1nik drniękowy 0 ra'z ' Nasz pro. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego gram nu .intro 

komunikat meteorologiczny 21.20 Robotn:•:y pol,ry w hołdzie Armii - rcporlaz 
pnące . Równ i eż przystąpiono do sadzenia 23.05 Wiadomości z Pol,ki w języku niemier,kim d;.więkowy z manifc3tarji Zjetlnoczcnia Polski1·n 
kwiatów na klombach i kwietnikach w par- ur • na Pomorzu 
kach publicznych. W7 gra.SU)e 

23.15-23.55 Muzyka tane:ma z plyt Związków ZJwodowyth 
21.50 „Sałatka majowa" - wesoła audycja - ze 

Lwowa Łódź Jak Raszyn oraz : 

WSZĘDZIE, 
WSZĘDZIE 

każdy Pan używa 
J?Olenia 

najlepsze mydło do 
PI X IN 

DOBRA 60SPOltYHI 
używa iedynie płyn L U N A do czy· 
szczenia metali, plaferów, srebra, szyb 

i luster. 

stosuj krem ORO przeciw piegom pry· 
szczom i opal eni:fnie 

TAjEĄllCA+ 
Katarzyna Peyret, u słyszawszy kroki 

męża na schodach, zerwała się z miejsca i 
schowała pod poduszkę maleń ki czepeczei< 
który właś ni e szyd ełkowała . 

Roman wszedi do pokoju z twarzą chmur 
ną, jak noc i padł bezwładn ie na krzesło. 
Młoda kobi eta zbl iżyła s ię do niego i pogła 
skała go po włosach . 

- Chcesz ooś zj eść? zapy tała . 
- Tal<. Najlepiej od razu zjem kolacj ę 

i położę s i ę spać. Muszę jutro wcześniej 
ws tać . Podobno w biurze u Dreberta waku 
je posada. 

- Sądzisz, że mógłbyś ją otrzymać? 
- Nie jes tem tego pewny, gdyż An-

'drzej Gard ier dow i ed ział się o tym jedn10-
cześ ni e ze mną i ma się równ ież zgłosić. 

- Kto wie? Może ciebie właśnie wy­
biorą? Nadzieja przecież nic nie kosztuje„ . 

- żywię s ię nadzieją już od kilku mi e 
sięcy i co mi to dalo? 

- Nie martw się Romanie. I twoje nie­
powodzenia skończą się wreszcie ki edyś„. 

Gdy Roman położył s ię spać, Katarzy­
na włożyła płaszcz i· kapelusz i wyszła z do 
mu. Na roku ul icy zawołała przechodzące 
go właśni e gazeciarza. -

- Pójdziesz pod numer 30 do pana Gar 
dier i powiesz mu, że ktoś chce s ię z nim 
widzieć . Dostaniesz za t•o 20 sous. Chło­
piec pobiegł pędem . 

W kilka minut potem zj aw ił się Andrzej 
.--- Chciałaby z tobą pomówić„. 

- Co się stało, Kasiu? 
t- Masz zamiar zgło,s i_ć iutrQ swgj~ Q.-

wet pieniądze na podróż i wskazuje pu-nikt, 14.00 Pieśu i majowe z Wieży Mariackiej - z Kra. 

gdzi~ n~jl epiej p;ze_kro.czyć. ,g~an i cę „na ~ie 14.1~0:-~izykn rozrywkowa - z Katowic 
!ono J ze by omowić os.ob1sc1e szczegoły I H.50 l.ód"kie wiadomości giełdowe i odrzytanie 
„ współpracy". I programu 

Ci którzy idąc na liep zdradzieckich o- 18.00 „Prnra" - mo.ntaż literacko . mu zyczny 

Z Bydgoszczy donoszą: 22.30 Muzyka tanerrna w wykonaniu orkic>lry Ho„. 
gło>ni l'l..atowickicj 

23.00 Ootatnic 'I\ iadvmośc1 dt.ienuika wiecz.irncg0 1 
komunikat mctcorologicrny , 

23.05 Wiadomo.ie[ z Polski w języku a.ng1el,.,ki"· 
23.15-23.55 Pro grum W arsznwy II · 

Kilku mieszkańców Pomorza, poszuku­
jąc pracy przy pomocy ogłoszeń w pi­
smach polskich i obcojęzycznych, otrzyma 
ło z zagranicy proipozycje posad lub dodat­
kowych zarobków z tym, źeby natychmiast 
nadesła ć swe życi orysy ze szczególnym u­
względnieni em stosunku do służby wojsko­
wej. 

b. ·' I k · · · . 16.25 Wiadomości ~portowe lokalne 
1 etnr~, po ~' ~1111 ą się na parę groszy I zgo 20.00 Utwo ry ksylofonowe - plyty 

dzą się udzielić na po czątek cho6by tylko 122.55 Wiadomości bicż~re Łódź iak Raszyn oraz : 
drobnych informacyj są już szantażowani 23.05 Zakończenie audycyj !.l.4.5 Gra Zespół Jan·a Róirni m1 
i wykorzysty,vani stale, choć n iedługo , bo a·aw 'NEC Ui%."fA55* TI m 9.10 Odczytanie prograntu 

Gdy z życiorysu wynikało, że da·ny pe­
tent jest rezerwistą względnie ma stosun1<1 
z osobami wojskowymi, następował list na 
s tępny (pisany zagranicą, lecz nadany \\i 

P o:1sce), w którym tajemniczy pracodawca 
stawia pr0:pozycje udzielenia informacyj do 
tyczących obrony Państwa, obiecuje wyso­
kie wynagrodzenie, a często przysyła na-

działalność ich zostaje przez nasze władze 1· 10.50 l\Jm.yka z pl}t 
wykryta. I się ze stron, gdzie mieszkali dziadowie i OJ 13.05 Hozrnowa z dlicćmi 

A l1AO Rezerwa muzy•~zna 
kary za szpiegostwo są dttże - szu- I cowie. l :>.oo Au<lyrja rolJO.tnicza pt. "Imieniny pani Eutro. 

bienica lub długoletnie więzien i e , a nade I Każdy, kt·o spotka się z brudną propo- Z)'lly" - we:;ofo audycja 
wszystko wstyd i hańba dla si ebie i caler zycja pisemną czy ustną ma obowiązek 1930 c· . . . k' c· P . . E 5 . k' . 

d · któ · t d 1 ; ł " · 'b)' · . Uor zen~ 1 imn. anHw. im. . cza1.1ec lej ro ziny, ra też moze za -0 <J po. t owac zg oszcnia o tym naJ 1zszym organom po- 2., 
00 0 1 

. . c 
1
. - ---

. d I · · 1 b ) · „ • · v. sztuce p a-o1yczneJ - c 1cton 
wys1e en1em z pasa gramcznego u stre- ICJt panstwoWeJ. 20.10 Wiadomości sporiowe lokalne 
fy granicznej i okryta hańbą musi wynosie 23.05 Zakoi'1czenie ftudycyj 

*MEE HłA&B 
i .SE Q:WIW -- M *Wrt#M#4 1 s;m1 __...4lW 

fcrtę u Drcberta, prawda? spytała Kasia - Nie pr-0testuj, kochany ... Jeżeli nie 
drżącym głosem . chcesz ich wziąć dla siebie - możes z je 

- Tak jest. dać biednym. Ale ja, wypłacając co tydzie11 
Kasia chwyciła swego towarzysza za tę drobną sumę bitdQ czuła, że choć w częs 

rękę. ej sptacam mój dług wdzięcz ności wobec 
- Andrze.iu ! Zdaje się, że n iegdyś ko- ciebie. Będ ziemy więc spotykali się w tej 

chałeś mnie t~och9„. bramie co tydzień, w czwartek„. 
- Trochę? Kochałem ci ę szal eni e, Ka- Nazajutrz, Roman wróc i ł od Dreberta 

s iu. Ale ty poślubiłaś innego„. rozpromienia.ny. 
- A więc proszę cię, Andrzeju, j eżeli - Wyobraź sobie Kasiu, że dostałem 

masz d'.1a mnie choć trochę jeszcze przyja- posadę ! wio·łal już od progu. I co dziwniej­
źni - nie chodź jutro do Dreberta! Jeżeli sze, to że Andrzej wcale nie przyszedł ! 
ty tam pójdziesz Roman z pewnością nie - Może po pros·tu dostał i nną posadę„ 
zostanie przyj ęty, a on jest taki przygn<r- rzekła Kasia, si ląc się na oboj ętny ton. 
biony brakiem posady! - Następnego czwartku młoda kiobie-

- Dziwnych rzeczy żądasz ode mni e, ta pobi egła zn.owu na umówione spotkanie 
Kasiu. Ja również przec i eż szukam posa- z Andrzejem. 
dy już od roku„. Wsunęła mu do kieszeni dyskre tnie pa-

- Wiem o tym.„ Ale ty j es teś ml.odszy kiet z pi eni ędzmi , mówiąc : 
a przy tym ni e masz żony„. Widzą.c okrop- - Powiedziałam już Romanowi, że bę. 
ną sytuację Romana, ukryłam nawet przed dziemy mieli dziecko. Cieszył się jak wariat 
nim fakt, że wkrótce zostanę matką.„ A co u ciebie słych;.: nowego? 

Kasia wyciągnęła przy tych słowach - O mn.ie się nie martw. Mam już inną 
chusteczkę i zaczęła płakać cichutko. posadę na widoku. 

Andrzej objął ją ramieniem. Po powrocie do domu zastała już Ro-
- No, już dobrze, dobrze k·ochanie„. mana, który wyj ątkowo wcześnie .przyszedł 

Tylko nie płacz„. Nie pójdę jutr.o do Dre- Spojrzał ~a nią pochmurnie i spytał : 
berta. Jakoś już dam sobie radę. Chcę . że- - Gdzie byłaś o tej porze? 
być ty tylko była szczęśliwa.„ - Krawcowa mnie zatrzymała„ . 

- Ach j a1kiś ty dobry, Andrzeju! J ak - To dziwne„. Byłbym przys iągł, że 
ja ci s ię odwdzięczę? Pozwól, że z pensji przed ki:lkoma minutami widziałem cię wy 
Romana, którą będzie otrzymywał dzięki chodzącą z bramy o kilka kroków s tąd. „ I 
twemu poświęceniu będę c i wypłacała na co dziwniejsze jeszcze, że zaraz po tym zda 
razie, dopóki nie znajdziesz innej posady, wało mi się, że wychodził z niej również 
mały zasiłek, chociażby 25 franków tygo- Andrzej„. 
dniowo„. - Ach.! Romanie! Co ci s ię przywidzia 

- Nigdy w ~yciu , - oburzył si ę An- Io I zawołała Kasia zmieszana. To był wi­

gdyż Andrzej znalazł posadę, a Kasia, któ 
rej stan nie pozwalał opuszcz:·ć mieszkania 
przebywała najczęściej w domu. Gdy przy­
szedł na świa t pi9lrny i silny chł opiec, mło· 
cizi rodzice zastanawia li się nad tym, jakie 
dać mu imie. 

- Jeżeli o mnie chodzi, rzekła Kasia, 
to bardzobym chciała, by nazywał się An­
drzej. 

- Andrzej ? Znowu mi przypominasz 
o tym bubku, który się w tobie kochał nie­
gdyś? zawołał Roman. To na jeg,o cześć: 
zapewne chcesz naszego syna nazwać An­
drzej em? 

- Romanie, rzekła Kasia z wyrzutem. 
Nie mów tak„. Nawet nie wiesz, co mu za 
wdzięczamy„. Ale może kiedy§ się dowiesz. 

- Zawdzięczamy? J a mu oo·ś zawdzię 
czam? Nic o tym nie wiem i zabraniam ci 
w ogóle mówić na ten temat ! 

N a drugi dzień po chrzcinach zadźwię­
czał dzwone·k w przedpokoju. Gdy Roman 
ujrzał w progu Andrzeja, krew uderzyła mu 
do głowy ze złośc i. Czego chciał tu ten czło 
wiek? Już miał zamiar powiedzieć mu, że 
Kasi nie ma w domu, ale ona wyszła ró­
wnież do korytarza i powitała go radośnie. 

- Przyszedłem z prezentem dla wasze­
g•o pierworodnego, mówił młody człowiek 
wesoł o, rozpakowując jakąś paczkę. 

Roman wyrwał mu ją brutalnie z ręki 1 

zdumiał się gdy uj rzał w miej ban.knoty. 
- Co to ma znaczyć, zawołał g.roźn ie. 

Ty się o~mielasz dawać pieniądze memu sy 
nowi ? I z jakiej to racji, jeże l i w-0'.ln10 spy­
tać? 

Kasia, widząc, że nie da s ię już uni­
knąć awanturyl ~Qstanowił_ą wyi,aśn ić sp_ra drzej. - Za kogo ty mnie właściwie uwa- docznie ktoś podobny do mnie„. 

ż~sz Y. P.Q e,ewnr.m &Z~_!i.e sBQ:tk~ni~ _ysJały! W_k, J ·- ----- - - -

~··-:- t 

Ależ Romanie, uspo.Jcój się.„ An­
drzej jest twoim najlepszym przyjacielem, 
a ty tego nie chcesz zrozumieć„. Czy wiesz, 
że tylko dlatego dostałeś posadę u Dreber­
ta, że on zgodził się dobrowolnie ZTezygno­
wać z niej? 

- Czy to prawda? spytał Roman nie­
pewnie. 

- Tak jest. Tylko, że Kasia nie powie­
działa jeszcze wszystkiego. Otóż przez ca­
ly czas„ gdy nie miałem posady, wypłaca­
ła mi co tydzień dwadzieścia pięć franków . 
Są to właśnie te pieniądze, któ re ośmieli­
łem się przynieść waszemu synkowi. 

Roman patrzył uw;::żn:c na Kasię i An­
drzeja.„ wreszcie pokrgcił niedowierzają-
co gl9wą . , 

- Skoro tak mówicie - to muszę już 
wierzyć. W takim razie - dziękuję ci An­
drzeju z całego serca. 

·Gdy gość pożegnał si~, Roman zszedł 
z nim na dót by go odprowadzić. 

Wrócił za pół godziny. Kasia osłupiała, 
ujrzawszy, że mąż ma podbite lewe oko. 

- Co się stało? zawołała. 
- Ach! Nic ważnego, rzekł Roman za 

wstydzony. Gdy tylko slm~ciliśmy w pierw 
szą pustą uliczkę Andrzej kazał mi zdjąć 
marynarkę po czym uczynił to samo i bok­
sowa:1iśmy się zdrowo przez kilkanaście mi 
nut. 

- R·ornanie! Jak ci nie wstyd ! A ja 
myślałam, że będziecie już teraz żyli w 
zgodzie! 

- A kto pow;cdzial, że nie? Z.'.lr.'.lz po 
tym umówiłem się z nim na partii,! bilardu, 
oczywiście gdy tylko moi e oko s · ę zagoi. „ 

Tł. J. 
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ZAPARCIU 
ZABURZENIACH TRAWIENIA 

i OTYlPSCI 

OO NABYCIA 
W APTEKACH Mecz dwu reprezentacyj piłkarsk.ch 

-!· ~. . • . .• " w Warszaw e. 
j W środę dnia 1 O bm. odbędzie s ię w Obrońcy - Szczepaniak, T wórz, Oemza, 
l Warszawie ~a boisku Polonii 1rtecz pilkar Piątek i Joksz. Pomocnicy - Lis, Danie-

r=: S P O R T ::i 
ski dwóch teamów złożonych z czołowych lak, Mikunda, Jabłoński, Oruenberg'. Szu-

. • p i łkarzy polskich. M cz będzie miał ~ha- m.ara, N~tz i Hop:n.dorf. ~apast111~y -
rakter treningowy. Do tego meczu kap1ta.n Piec I, Piontek, WDzn1ak, W1hmowsk1, Wo 
związkowy PZPN . Katuża wyznaczyt darz, Habowski, Gendera, Cebula, Pytel, 

• następujących zawodników : Pochopin, Kulawik, J aźnicki, Baran i Kula. 

at~groda re1_ •• ra w re1u ~_.e z1ora Bramkarze-: Krzyk, Mrngala i Strauch~Qo Początek meczu o godz. 17. 

Wrn1k1 og61no • alc1demtłk1Ch mistrzostw s%ermlerczrcb w szabli. • • 
W~zwartek.późn~mwiec~oremzakoń-·17) żelazko (W-wa), 8) Ła tkiewicz DZIS GRA PODWOJMA_ 

czyły się w hali stad10nu WOJSka polskie- (W-wa). • , -

gq r?z~rywki fina~owe o mistrzostwo aka- Po zawodach odbyło się wręczenie na- DOLS•A p m OWADZI 2: O Z HOLAllDiA 
dem1ckie w szabh.. Do zawodów s_tanęło gród. Nagrodę przechodnią rektora poli- q ~ 9'T 
ogó!em 20 zawo_dmków, reiprezent.~J~cych te~hniki warszawskiej dla najlepszego sza 
L:wow, Krak~w 1 Wars~a'!'ę .. szabhsc1 Iwo bl1sty otrzymał Kędziora (Kraków), a na­
wscy odpadli pu~ w ehmmac1ach. Spośród grodę przechodnią prezydenta Starzyli­
znany~h za~od111kó~ ~dpa.dł również ni~- skiego dla najlepszego szpadzisty - Ka­
spodz.i.e.wan1e w el1mmaciach poruczmk .:zyń~k; (Warszawa). Poza tym przewi­
Zapasm~ .CA.ZS Warszawa). dziane ~ą jeszcze następujące nagrody: 

'W'.yn1k1 finałów przedstawiają się .na- dla nd):•.:1;.:zego zespołu - zdobyta przez 
stępu~ąw: 1) Kędziora (Kraków) - 8 Kr:.~.ów, or:-:z dla najlepszego szennierza 
zwy~1ęstw.' 2) Jar.nsz (Kr) - 7 zw„ 3) akademika. Obie te nagrody wręczone zo­
Czyzowsk1 (Krakow) - 6 zw., 4) Soltan staną w niedzielę po mistrzostwach szer­
(Kr) - 5 zw„ 6) Kaczyński (W-wa), mierczych Warszawy. 

ooo---

P·osypią si11 bramki ••• 
DWUDMIOW~ Dlł•Glł•"'• -

Kalendarzyk sportowy w dniu dzisiejszym 
i jutrzejszym przewiduje w Łodzi następujące 
imprezy sportowe: 

SOBOTA: 
Lekkoatletyka. Na stadionie KP Zjednoczone 

przy ul. Kilińskiego róg .Emilii o godz. 15.30: 
Pierwszy dzień mistrzostw lekkoatletycznych 
klasy C. - Piłka ręczna. Na boiskach łódZikich 
da lsze mecze szczypiorniaka żeńskiego i mę­
skiego o mistrzostwo klasy A. - Szermierka. 
W sali klubu „Tramwajarzy" przy ul. Piotr· 
kowskiej 211 o godz. 17: zawody szermiercze 
seniorów o nagrode (iloret, szpada i szal:rla). 

w Łodzi dalsze mecze szczypiorniaka o mis trzo­
stwo. - K<>larstwo. O godz. 8.30 w Pabiani­
cach: mistrzostwa szosowe klu1b6w łódzkich 
(100 km). - Sporty motorowe. OtwaPcie sezo­
nu motocyklowego ŁKM-u. O godz. JO rano 
start do „Pierwszego Kroku Motocyklowego" 
(na plaicu im. gen. Hallera). - Zapasy. W hali 
WilJIY o g, 11: mecz o mis trzostwo Wima -
Zie<lnoczone i w Pabianicach o godz. 16: mecz 
o mistrzostwo; KB - SKS~ 

CINELLI NADAL NA CZELE WYśCIGU 
dokoła Włoch. 

W piątek rozpoczął się w Warszawie 
mecz tenisowy o pu har Davisa pomiędzy 
Polską a Holandią . . Pierwszego dnia Pol­
ska odniosła dwa zwycięstwa i prowadzi 
2:0. 

W pierwszym meczu Baworowski po­
konał van Swola w trzech setach 9 ;7, 6 :3, 
6:0. 

W drugim spotkaniu Tłoczyjski wygra! 
z Hughanem 6:0, 6:2, 6:1 . 

* * 
Dziś w sobotę o godz. 15- ej odbędzie 

się gra podwójna. Ze stnoiny polskiej wal­
czyć będzie para Hebda-Spychała. Holen 
drzy wystawiają Hugh.ana i van Svola. 

. " 
ODJAZD .llJIOBIJSOW 
lWEKD 11.P10TRKUWA i SULEJOWI 
Z dworca przy u\ Wółczańskiel 232i4 odchodza 

Sensaci· a piłk rska Krakowa o 1cxiz. 6.oo, 7.30, s.30. 9.3o. n.oo, 13.ao. is.oo 

-

16.JO. 18.00, Z-O.OO i 21.00. 
Cracovia - Wisła 

W nadchodzącą n iedz ielę odbędzi e się 
w Krakowie mecz lig-0wy Cracovia - Wi­
sła. Lokalne derby Krakowa stanowią co 
rocznie dominujący punkt zainteresowania 
miejscowego świata piłkarskiego. Obie <lru 
żyny przygotowują s ię s tarannie do nie­
dzielnego meczu. Wisła po ostatnim zwy­
cięstwie nad Pogonią rozporządza dosko­
nałym atakiem. W zespole Cracovii panuje 
pewien kryzys. 

BOKSERZY WARSZAWSCY OTRZYMALI 
ZEZWOLENIE NA WYJAZD 

DO MONACHIUM. 

,,WSRó D POLAKóW ZAGRANICĄ" 
na ekranie „Prze.t'lwiośnia". 

W dniu 7 maja rb. o godz. 10 rano w kinie 
„Przedwiośnie " w Łodzi ul.' Żerom>kiego 74 - II 
Hufiec Har~erek im. Zofii W ocalewskiej wyświetla 
filmy pt. „Wśród Polaków Zai;rauic11" i „Młody Hra 
bia". Dochód z filmów przeznaczony jest na szkole­
niowy obóz Hufca. Ceny biletów po zł. 0.50 i 0.35. 

WIECZóR TAŃCA ARTYSTYCZNEGO 
Dnia 8 maja rb. o godz. 20.30 w sali Teatru 

Miejskiego, śródmiejska 15, odbQdzie się Wieczór 
Taitca artysty·~znego. Udział biorą Janina Leitzków­
r.a i George Groke. Ililety nabywać można w cu. 
kierni Esplanada cod'l:ienn.ie od godz. 11-14 i o<l 17 
-20. W d11iu przedstawienia w kasie Teatru od go 
dziny. 17.00. Ceny miejsc od zł. 6 do . 70 groszy. 

NIEDZIELA: 6-ty etap wyścigu kolarskiego dookoła Zarząd ZZ udzielił warszawski'emu o- Ze względu na poziom i cel tej imprezy, sądzi 
my, że puhliczno~ć na6za poprze przedótawimie 1 

::, tr. ó 

• Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NotouJmia z dnia 5 maja. 

NOWY JORK: loeo 9.31, maj 8.61, czerwiec 
8.46, lipiec 8.31, sierpień 7 .86, wrzesień 7 .91, paź­

dziernik 7 .82, listopad 7. 72, grudzień 7 .64, styczeń 

7.63, luty 7.63, marze: 7.63 
LIVERPOOL: loco 5.28, maj 4.80, czerwiec 4.61>, 

lipiec 4 .56, sierpień 4.40, wrzesień 4.30, paźdz.iernik 
4.27, listopad 4.23, grudzień 4.24, styczeń 4.24, luty 
4.26, m~rzec 4.28, kwiecień 4.29, maj 4.31 

Egipska (SakeU.) : loco 6.39 
Upper: loco 5,56, maj 5.37, lipiec 5.41, wnc. 

sień 5.41, październik 5.44, listopad . 5.42, styczeń 

5.44, marzec 5.46 
BREMA: loco - , lipie: 9.50, październik 8.78, 

grudzień 8.61, styczeń 8.58, marzec 8.59 

łfalafg, deWizg 0 akc:i e 
PAPIERY PANSTWOWE - COKOLWIEK 1110<.. 

NIEJSZE. 

W dziale papier«>w pań&twowych ·panował nastrój 
spokojny. przy pewnej poprawie kursów. 

WAHANIA KURSóW LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Roimiary obrotów prywa1Jnymi papierami loka­

cyjnymi były średnie, ogółem zanotowano w oh­
cjalnych transakcjach pięć gattll.!ków listów. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Pot. Inwestycyjna 2 emisji 82.50, Konsolidacyj. 
na 1936 r . 63.50, Konwersyjna 1924 r. 67.00, Pan. 
stwowa Pożyczka Wew1r1ętrzna 1937 roku 62.00, 
Listy Z. Państw. Banku Rolnego ser. 1-11 81.Uli 
Listy Zast. Państw. B. Rolnego seria 111 81.00 
Listy Zast. Banku Gosp. Krajowego I em. 81.00 
Listy Zast Banku Gosp. Kra!. li-VII em. 81.!W 
Obligacje Kom. Banku O. Kraj. I em. 81.00 
Ob]. Kom. B. Gosp Kraj Il-llJ i lllN em 81.00 
Obligacje Kom. B. Gosp. Kraj. JV em. 81.()0 
Obligacje Banku Gosp Kraj0we\!o Tli em. 97.00 
L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie 5 serii 
56.25, T. K. M. w Warszawie 1933 r. 68.50 droh~c, 
T. K. m. Lodzi 1933 r. 59.25, Częstorhow,ldcgu 
T.K. M. 1933 r. 59.50, Radomskiego T.K.M. 56.50 

POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 

Na ze<braniu giełdy aki:yjnej panował nastrój bvr 
dziej ożywiony, przedmiotem transakcyj oficjalnycll 
hyło ogółem osiem gatunków papierów dywid~h· 
dow,·cli. 

Bank Polski 116.00 (imienne 115.00), Cuki~r 
37.5(l, Węgiel 35.00, Lilpop 88.75, lllodr~cjów 19.75, 
Ostrowiec s. B 79.00, Starachowice 55.00, llaber­
lmsch 69.25 

tłumnie zakupywać będzie bilety, Piłka nożna. Mecze o mistrzostwo klasy A: Włoch rozegrany został w dwu częś ciach . kręgowemu związkowi bokserskiemu ze-
na boisku ŁKS o godz. 11: ŁTSG - Wima, na Pierwsza częś ć etapu wynosząca 85 km zwolenia na wysłanie reprezentacji 'do Mo GIELDA znożOWA. 
boisku WKS o godz. 16.30: \VKS - Burza; na prowadziła z Rzymu do Rieti. Zwycięstwo nachium. Jak wiadomo, bokserzy- warszaw TANIE OBIADY WARSZAWA, 6. 5. - Urzędowa ceduła giełdy 
boisku SKS o godz. 11: SKS - UT lb; na boi · · ł · 
s·ku Sokola w PabianLcach; 0 godz. ll: Sokół w tej części biegu odniósł Sapo1netti o scy mają rozegrać w dru~tej po ow1•e ma- w gospodzie federacyjnej. zbożowo • towarowej notnje za 100 kg „, tuwa: 
(Pabianice) - Zjednoczone i na boisku Miei- dlugość roweru przed Leonim oraz Cec- J·a dwa mecze w Monachium. stand.:rtowy lub śrcdnirj jakości, pnrytet wni;on 

R Zarz:Jd Wojewódvkiej Sekcji Kulturalno Społecz Wnrsiawo, w handlu hurtowym, przy dostawie bie. 
skim w Zgierzu o godz. 11: Sokół (Zgierz) - chim. eszta zawodników przybyła do me nej Federnrji PZOO. podaje do łaskawej wiadomoś żtccj : 
ŁKS. Me.cze o mistrz-0stwo klasy B: na boiisk.u ty z opóźni en iem kilkuminutowym. Tegoż ci Sz. PP., że w IJospoclzie federacyjnri, mieszcz11 Pszenica jednolita 23.50-24.00, zbierana 23.00-
\VKS 0 godz. 11: B. Kochba - Widzew; na s e o dn 'a o p ł d · t ·1 t t ·do MECZ JUr-OSŁAWIA IRLANDIA ceJ· się pny ul. Sicnkiewi·~za 26 tel. 256.'. ·.yllaje się 23.50, ż"t-0 I stand. 13.50 - 15.i5, żyto II stand. 
bol.sku UT o g-Az. 11 ·. Makab1' - ttakoah·, na am g 1 P 0 u niu nas 4P1 s ar u - , 

l"1 <l · · · · t M' · t t b I • d dl d k tł rodziennie w godz. od 12 do 17.ej smnt. .,.i i tanie 15.25 - 15.50, męka pszenna wyc. 30-pro.:. 42.00-boisku Sokola w Łodzi' 0 go<iz. 16.30. : So·kól 1 ug1ei częsc1 e apu. iejscem s ar u y nie osze o s u cu. obiady. 43.00, gnt. I 50-pro.~. 37.00 - 40.00, gnt. III 65.~ll-
(Łódź) - TUR i na boisku Miejskim w Zgie- Si'CZ~t Mont Triminello wysokości 2000 W piątek miał się rozpocząć w ~a- Pięknie udekorowane sale Gospody nadają się proc. 20.50 _ 22.50, pastewna 16.50 -, 17.50, m:.'ka 
rzu o i;odz. 16.30: Boruta - Sokół (Aleksan- mctrow h D na z.abawy, wieczorki, zebrania towarzyskie i tp. żytnia wyciąg. 30.proc. 27.25 - 21.73, gat. I 55-pr~. 
drów) .. Il'ecze o mi'strzostwo klasy A JJ-Oprzedzą ' • . · „ . grzebiu mecz tenisowy o puc ar avisa, D I d a · dl 2 -5 1 2-

1 W Ogolne kia f kac rOWadz nadal OC 1Ó przeznaczony jest na pomoc oraznl! a 25.50 - 26.00, razowa 95.proc. 0. o - 2 . ;i 

przedmecze rezerw. Poza ~·m oobędą się dal- . . l sy 1 . Jl P 1 . pomiędzy Jugosławią i Irlandią. Ze wzglę bevrobotnych kombatantów. 
sze mecze o antstrzostwo klasy C. - Lekko- Cijne.lh z pr.ze~agą ~ minuty nad drugim z I du na padai·ący przez cały dzie1'1 deszcz, Zar,ądy organiza.cyj proszone si! 0 znintereóowa POZNAŃ, 6. 5· - Urzędowa ceduła giddy 

d p z ed d kol M 7 t [ ł o zbożowo . towarowej w Poznaniu. ~ tletyka. Na sta ionie K i noczone od go z. e1 agmm I_ mt•nu nac zesz or cznym zawody zostały przełoż0ne na sobotę. nie się powyższym . Ceny orientacyJ'ne: pi;.ze.nira 20.75 - 21.25, ży10 
10 rano: dokończenie mistrzostw lekkoatle. tycz-i zwycięzcą Bartal im, znaj· duj'ącym się o bee Goście mile wid·ziaai. 14.85 - 15.10, mąka pszenna gat. I wyc. :i5-proc. 
nych klasy C. - Piłka ręczna. Na boiskach nie na 9 miejscu w klasyfikacji ogólnej. \ 38.50 - 40.50, gat. II 35-50.pror. 31.75 - 32.ij, 

A MECZ Z POWODU CIEM . KOi\1.UNIKA:T ZMP. . . g~t. III 65-70.proc. 20.75 - 21.7Si m:.ika żytnia 
PRZER'W NY - . ~'~1ązek . Młod?J J?~lsk1 -: Oddzi~ł I . - Śrocl· wyciąg. 30-proc. 25. 75 _ 26.5(), gat. I.A 55-iJror 

W • • • k NOśCI. m1esCle zaw1adu1111a, lz w dmu 6 maja (sobota) o 24.25 _ 25.00 

YSCllJI onne STRZELANIE I MAJóWKA. Węgry prowadzą 1:0 z Rumunią. godz. 19.30 zostanie wygłoszony referat z dzied:t.I· 
ny prawn<'j przez kol. mgr. K. Zaw:.tchkiego. Po refc 

Dzień 3-ci sobota 6 maja, początek o g<>dz. Zarząd i K omenda Koła Ogólnego Zwią W piątek rozpoczął się w Bukareszcie racie „Tygodniowy przegląd polityczny" wygłosi kol. 
3 . p<>ł zku Podofice-rów Rezerwy 1,v_ Łodzi wzywa mecz tenisowy 0 puchar Davisa, pomię- Majkowskiej J. Na powyżsą wic~zór znprasza: 

GONITW A I. ~:~t~200• zł. Przeszko wszystkich członków do wzięcia udziału w dzy Rumunią i Węgrami. Dowódca. 

dy. Dyst. 3,600 mtr. . dniu 7 maja br. w strzelaniu z broni woj- W pierwszym meczu Węgier Gabiori MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
La Veine, kl. A . hr. Rostworowskiego, skowej i małoka'1ibrowej, które odbędą się 1 ł R S h 'dt 4 6 4·6 6·4 

na strzelnicy wojskowej na „Mani" (krań- P0 •'ii ia umuna c mi a : ' · ' · ' MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (nlica 
Tęczyn , og. M. Jackowskiej, Ottawa, kl. cowy przys tanek 15-ki) Strzelanie rozpacz 6:2, 2:0, przy czym Rumun zrezy~now~ł' Andrzeja 14) otw~rta dla puhH:z.ności codzirnnic. 
W . Kró~1ikowskiej. ną się punktualni e 0 godz. 8 rano . z dalszej gry, ze względu na kontuzję nogt. prócz niedzil'I i iwitt, ~ g. 10 do 21, w aoboty 

GONlTW A li. Nagr. 1200 zł. dla 3 I. Pożądanym jęst, aby kol. czło·nkowie W drugim meczu pomiędzy Caralu- od g. 10 do 19. 
Dyst. 1600 mtr. . . (w razie pogody) przybyli na strzelnice lisem (Rumunia) i Asbothem {W~gry) wy MUZEUM P_AMlĄ~EK MARSZALKA PILSl!D-

Bar, og. ~· ~zwarcsztaJna, 2) Ono~ og. wraz z rodzinam i, gdyż obok strzelnicy w nik brzm!ał 6: 1, 3:6, 9:7, 8:10, 3:1. Przy ~~~~GwO g~~l~a;~łs;~;1'i~g:~!~» :,1:'a~~or~i: :z~~;~~ 
M. St~kowskieJ, 3) 1:ango, og. ~· Mi~cz- ogrodzie zamkniętym urządzona zostanie tym sta111e mecz został przerwany z po- i soboty, lila pojedyńczych osób - w niedziele od 
~owski.ego, 4) Lydy111a, kl. J. Litewskiego majówka, dla członków, ich rodzin i zapro- wodu ciemności. g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w r;rupach - po 5 gr 

i T · Mikke. szonych gos'ci na którą wstęp J·est bezpł.a- Na razie po picrwszy·m dniu prowadzą od osoby. Wycieczki można z.głaua~ telcf~nicznie 
N 1000 ł dl 3 1 ' nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u k.1erown1 k1 mu· GONITWA III. agr. Z - a '1' ny. Węgry 1 :O. zeum p. Ajnenkla. 

Dyst. 2100 mtr. I 
Balada Il i Bari M. Bronikowskiej To MUZEUM HISTORII I SZT UKI im. BARTO. 

as t 0 0' F Wężyka' B<lliwia kl. J. Sz~tlgt- Sport .......... 'Y •~1-lku .-.::.łowach SIE':"lCZó~ {Plac Wolności l) dostępne dla 
' ,b' · ' ' "YV ...._ ;::, · • , pub l 1cznośc1 w środy, czwartki. soboty i nie· 

nowej. . . . . d 4 3_ . . WKS W . . 'dziel;., od godz. 10-3. 
GONITWA IV. N agr. 1500 zł. dla 4 l. - .W dniu dzisiejszym o go ~· 1 · :.> oigan~~owane p:ze~ · pi.ogramie! MUZEUM PHZYRODNICZE <Park Sienkiewi-

i st Dyst 1600 mtr. nastąpi z dworca Fabrycznego wy1azd dru I zawoaow przew1dz1ane są następujące kon cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 d<i 3, w me. 
Pomm.ery, og. K. i S . Enderów, Renta, ż_YJJY piłkarskiej Union-Tou~ingu na me.cz kure~cje:. 100, 200, 300 m st~! dowol. -'.dziele i święta od r;. 10 d ct 2. 

kl. st. Podhalan.ka" . ligowy -do Lwowa z tamteiszą Pogomą . grzbiet, 1 klasycznym następnie 50 m w 1 MUZEUM ETNOGRAFICZNE (PiotrkowskP 
GONITW A y. Nagr. 800 zł. d!la 4 I. Skła<l drużyny łódzkiej po m~czu treningo mund.urze, wreszc1~ sztafety 4 X .so m.

1

1 nr 104) czynne codziennie od , . 10 do 3. 

i st. Dyst. 2100 mtr. . w~m ~ostał ustalony następując?: _FalkoV: do~ t 3>;: 100 zm1en~y.m. Zawod~1c~ - .WYSTAWA HAFT~W I ROBó'! R1~:czNYCH 
Ogadem (bez bata ) og. L. Bukowiec- ski (Lteske), Strzelczyk, Muszynsk1, Szuk cl\\ och pierwszych miej SC otrzymają ze to I (Prntrkowska 113, I piętro). Wejście bezpłatne. 

kiego, Omen, og. W. Filipowicza, Omme- $więtosławs ki II (Pile) , Chojnacki, Króla- ny a zwyci~ska sztafeta 3X 100 m zdoby- POH,' 'NIA U. , ".IE« . „ I" · 
san kl M Gawlowiczowej Sęp, og. J. Bu- sik Seidel Jankowski, Goszczko i $więto- wa uagrcdę wędrowną WKS. SPrarżowniczc_~0 Tow'. o~~•at_own • T<uln•raJn, go im. 

' · · ' · · · · ' · · p d kl b h b; • k ' t. .eromsktego (S1enlnew1cza 3/5) czynna w po-kowskiego, Danka, kl. T.PłoszaJ S•kleJ. sławski (BI!anusz). - rzeprowa zon.a w u ac z :~r1"' nied~idki od g. 7 do 9 wil'>,z. Porady hczpłatnir 
GONITWA yI. N agr. 900 zł . dla 3 I. Termin eliminacyj szermierczych mło- 111a FON data w wymku zł 300: Zbwrxę 

Dyst. 1600 mtr. " dzieży. szkolnej o puchar p" Woje:vo.dy ~ó r:zepr?wadzon? w klubach: Wima, M~ka 
Amorek, og. st. „Nałęcz , Chwat, og. zewsk1ego uległ prze!ożemu i el11mnacie b1, Union-Tounngu, Kruszeender„ KP Zjed 

M. Stokowskiej, Becronia kl. K. Zieleniew- odbędą się już w najbliższy poni edziate~~ noczone i wśród c;złonków zarządu ŁOZLA 
skiego, Eliminator, bog. K. Wodzińskiego, 8 maja o godz. 18-ej w sal i gimnastycz- - \V mistrzostwach Iekkoa~le~yczny~h 
Jerry, og. M. Bronikowskiej, Łobuz, og. ~· nej szkoły przy ul. Południowej 8. Do e- okręgu Wd~kiego klasy ~ wezm1e udział 
Litewski ego i T. M_iikke. Iwa II~ kl. F. WóJ- Iiminacyj może stanąć młodzież szko1na, 48 za.wod.rnków z 7. klubow. 
cika, Kostrzewa, kf. J. Boryckiego, Oppeln mająca za sobą 2 Jata tren ingu. Łodzk1 motocykllsta Brendler (UT) od 
og. st. „Podhalanka", Partyzant, og. F. Sza Finały rozgrywek szermierczych mło- niósł sukces na zawodach motocyklow~ch 
niawskiego. . dzieży szkół łódzkich o puchar Pana Wo· szosowo-torowych w Sosnowcu zorgamzo 

GONITWA VII. Nagr. 900 zł. dla 4 1. t jewody odbędą s ię w sali Polskiej YMCA wanym z okazji 10-lecia Klubu Motocyklo 
st. Dyst. 1300 nut. w dniu 18 maja. wego Zagłębia Dąbrowskiego. W ka~ego-

Rilbezahl, kl. L. Andrycza, Ifonwed, _ Łódzki O!cręgowy Związek Szermier rii motocykli 500 ccm w :WYś~igu na d~-. 
og. H. Harlanda, Korona, kl..'~-. Kotlarew- czy poczy1nił już odpowiednie przygotowa stansie 36 ~Im B 1~endler zaiął pierwsze miej 
skiej, Nelly A gnes, kl. F. Woictka, Rusa!- nia do mistrzostw Polski klasy B we !ilore sce w czasie 25 .::>6 . . 
ka, kl. K. i S. ~i~derów, Pyszna, kl. I.. ~· cie i szpadzie, które odbędą się w Łodzi, - Pr.ezes~~. Łódzkiego Klubu Kapko 
ks. Nauruza, W11J a, kl: p. ~atuszewsk1e1 , w dniach 13 i 14 bm. ll'hstrzostwa rozegro wego „P;.ngwrn został p. Wactaw Ko-
Tu.rcja, k'.. M. Gawłow1czowe1. ne zos taną w sali przy ul. dr. Sterlinga 24 walewski. Kajakowcy tódzc.Y otworzą se-

NASI FAWORYCI: Spodziewane są zgłoszenia zawodnikó\~ zon 14 bm s~ływem z Su~ej?W~ do }oma 

G ' t I Ott a ze śląska Warszawy, Lwowa, Krakowa 1 szowa \V dniu 28 bm dz.1csięc1u kaiakow 
011 1 wa . aw . ' . · . p· · " · · 1 · ł · d 

Gon itwa II. Orion, Tango n. z Kresów Wschodnic.h. W, celu spraw1nki~J cow d" ingwrn~ :vezm1~ u
1
t 71a w 1111ę zy 

Gonitwa III. Toast, Bo!.iwja. szego przeprowadzema mistrzostw wa 1 nara ow~m sp ~wie n~ re.zie . . 
G 't IV Re ta odbywać s i ę będą na dwóch planszach ró - Mistrz piłkarski druzynowy ]Lll1110-oni wa . n . . d 2 1· 
G ' t V Ogaden Omen. wnocześni e. rów łódzkich rozegra w n. 1pca mecz 

om wa . , . p 1 k' · · 6 p 
Gonitwa VI. J( ostrzewa, Chwat, Oppeln W niedzielę w basen ie YMCA oclb~d:i o mistrzostwo os 1 iu111or w z omo-

Gonitwa vn. Wilia. Rusałka. RUbezahl'. sie zawod v ołvwaokie l!ar.n izQnu lóc\zki·ego rzern w ŁodzL 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki:' M. Kasper 

kiewicz, Zgierska 54, A. Rychter i B. ŁolYoda 
11 Listopada 86, M, Zundelewicz Piotrkowska 
25, S. Bojarski i W. Schatz Przejazd 19, Cz. 
Rytel Kopernika 26, M. Lipiec Piotrkowska 193 
A. Kowalski i S-ka Rzgowska 147. 

1el~l•nv 
Pogotowie MtejSkie 102-90 
Pogotowie Cz.rwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. t 111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubczpiecwtnia SpOłeczna 197-65 
Tow. Przeciwiebracze 277-62 

WINSZUJEMY 
.~ uo: Domiceli 

Wschód sło1'tca 3.55 
Zachóod slońca 19.1 1 
Długość <lnia 15.16 
Przybyło dnia 7.20 
LI'~ieó 1..8 

~ 

WIAIOtNIONE lOTN/CliiYJ 
-W.?AHJiOllA -

POTE&A 
PO/SKI 

Co nas po pracy rozweseH ( 
CASINO - - „Pola Elizejskie". 
CAPITOL: - Wielki walc. 
CORSO - Tajemnica nocnego lohh 
EUROPA - Bitwa nad Marną. 
GRAND KINO - Trzy serca. 
IKAR - Serce matki 
IRA : - Robert i Bertrand, li. \ . . . i 

Rzeka. 
METRO - „Pani i Cowboy". 
MIMOZA - Złotowłosa. 
OSWIATOWE -1. „Oddział śmiałych" 

Il. ,,W ogniu pocisków". 
OAZA - 1) „Szarlatan'', 2) „Czar-

dasz". 
PALACE - Panna Ewa. 
PRZEDWIOSNIE - Lokaj jaśnie pani. 
PALLADIUM -„Strachy". 
RIAL TO - Pod fa>lszywym os1rnr~ 

żen i em. 
RAKIETA - Wesoły ordynans. 
STYLOWY - Pod żółtą fl~ O'ą. 
SŁOŃCE - I. „Oddział ś1r . 

Il. „\V ogniu pocisków". 
TON - Student z Pragi. 

„DZIWNY DOI<TóR" 

w Tealr1n „I(ot w butach" (Al. 1·r:·,.. · •.. · · -:-L 
Teatr dla dzieci „KOT W BUTACH" (Al. K„, _ 

Ju~zk.i 57) gra jutro, w niedzielę o !!Och . 4 . ~0 pu 
poł. po raz ostatni wesołą bajkę pt. „Dziwny tlnk­
tór"'. Bilety od 30 gr. do 2.30 (ze < z:tnią) w ka,;11! 
Teatru na godzinę przed przcdstal\ icniem. 

)1..1.tro n d : 
Zupa szczawiowa z jajami faszerowa­

nymi, schab, kartofelki i s.z:łata, omlet z 
kr,nfiturami. 
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HISTORYCZNY DZIEN W SEJMIE. 
Województwo pomorskie 
- Odpowi~dź min. Bfcka 

. WARSZAW A, 6. 5. - Expose mi­
ntstra spraw zagranicznych Józefa Becka, 
wywołało olbrzymie zainteresowanie 
wśród członków izb ustawodawczych. Od 
wczesnych godzin rannych ruch w kulua­
rach Sejmu niezwykle ożywiony. Już od 
godz. 10,30 galerie dla publiczno.ści za­
częły się zapełniać. Loże dziennikarskie 
przc~e!nione przedstawicielami prasy kra 
JOWeJ 1 korespondentami prasy zaarani'cz­
nej, przebywającymi stale w Wa~szawie, 
?zereg wi~lki:h dzienników eumpejslkich 
1 amerykansk1ch przysłało swych specjal­
ny.eh korespondentów. W loży prasowej 
za111stalorwano mikrofony radiowe, skąd 
specjalni sprawozdawcy nadawać będą re 
portaże z przebiegu posiedzenia. W kulua­
rach roi się od fotografów i kinooperato­
rów. W loży dyplomatycznej widać wielu 
przedstawicieli korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego w \Varszawie. 

Obecni byli pp. aimbasadorowie, mini­
strowie pełnomocni oraz charges d'affaires 
następujących państw: Ambasadorowie: 
F.rancji, Turcji, St. Zjednoczonych Amery­
ki Półn„ Rumunii oraz w zastępstwie cho­
rego ambasadora W. Brytanii pierwszy se­
kretarz ambasady p. Hankey. 

M!~istrow!e pełnomocni: Belgii, Chin, 
Estonu, Węgier, Iranu, Jugosławii, Litwy, 
Portugalii i Szwajcarii. 

Charges cl' affaires: Słowacji i Rosji So­
wieC1kiej. 

Około godz. 11-ej poczęli przybywać 
do gmachu Sejmu członkowie aabinetu z 
Prezesem r~dy ministrów gen~ Sławoj 
Składkowslom, wicepremierem Kwia·tkow­
s~i1:1 i min. Beckiem na czele, zajmując 
m1eisca na ławach rządowych. Naprzeciw 
ław rządowych zasiedl.i: Marszałek Senatu 
~ogusław ~iedziński, prezes najwyższej 
izby kontroli dr. Jakub Krzemieński, pier­
~szy prezes sądu najwyższego Supiński, 
p1en~s.zy prezes Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego Hełczyński, podsC'kre­
tar.ze stanu, liczni senatorowie, wyżsi urzę 
dntcy państwowi. Na sali nastrój oczekiwa 
n!a, Parę minut przed godz. 11-tą mzJegły 
się dzwonki, wzywające posłów na salę 
obrad. 

O g. 11 m. 1 O Marszałek Sejmu otwo­
rzył posiedzenie Sejmu i oddał głos min. 
spraw zagr. J. Beckowi. 

Mowa 
WARSZAWA, 6. 5. - Przemówienie 

mi.n. Becka na posiedzeniu Sejmu 5 maja 
1939 r. 

Wgsoka izbo! 
Korzystam z zebrania parlamentu, aże­

by uzupełnić pewne luki w mojej pracy, 
jakie miały miejsce w ostatnich miesiącach. 
B.ieg wydarzeń międzynarodowych uzasad 
111atby może więcej wypowiedzeń ministra 
spraw zagranicznych, niż moje jedyne 
expose w komisji spraw zagranicznych Se­
natu. 

Z drugiej strony ten właśnie szybki 
bieg wydarzeń skłaniał mnie do odroczenia 
deklaracji publiczne.i do czasu, w którym 
główne zagadnienia naszej polityki przyj­
mą bardziej dojrzałą formę. 

Konsekwencje, wynikające z osłabienia 
zbiorowych instytucyj międzynarodowych 
i z głębokiej rewizji metod pracy między 
państwami, które zresztą nieje·dnokrotnic 
w izbach sygnalizowałem, spowodowały o­
twarcie całego szeregu nowych proble­
mów w różny):h częściach świata. Proces 
ten i jego skutki dotarły w szeregu astat -
nich miesięcy aż do granic Rzeczypospo­
litej. 

To, co najogólniej o tych zjawiskach 
można powiedzieć, streszczam w określe ­
niu, że stosunki między poszczególnymi 
państwami nabrały bardrziej indywidualne­
go charakteru, więcej w1asnego oblicza. 
Osłabione zostały normy ogólne. Po pro­
stu rozmawia się coraz to bardziej bezpo­
średnio od państwa do państwa. 

IJIDOWa z 4ndlią 
Jeśli o nas chodzi - zaszły wydarze­

nia bardzo poważne. Z jednymi państwa­
mi kontakt nasz stał się głębszy i łatwiej­
szy, w innych wypadkach powstały poważ 
ne trudności. Biorąc rzeczy chronologicznie 
mam tu na myśli w pierwszej linii naszą 
umowę ze Zjednoczonym Król estwem, z 
Anglią. Po kilkakrotnych kontaktach w dro 
dze dyplomatycznej, które miały na celu 
okreś l e ni e zakresu i celu naszych przy­
szłych stosunków, doszliśmy przy okazji 
me.i wizyty w Londynie do bezpośredniej 
umowy opartej o zasadę wzajemnej porno 
cy, w razie zagrożenia bezpośredniego lub 
pośredniego niezal eżności jednego z na­
szych państw. Formula umowy znana jes t 
Panom z deklaracji Premiera Neville Cham 
berlaina z ón. 6 kwietnia, deklaracji, której 
tekst został uzgodniony i wi.nien być uwa­
żany za układ, zawarty między dwoma 
rządami. Uważam za swój obowiązek do­
dać tu, że sposób i forma wyczerpujących 
rozmó\Al nr.zeorowa·dzonvch . WJ, Londynie. 

to od wiecznie polska z· emia. 
na prz~mówi~ni~ Hitlłra -

WARSZAW A, 6. 5. - W dniu wczoraj­
szym obradowały w Senacie komisie: f!kar­
bowa i gospodarcza. Komisja skarbowa roz­
patrzyła i przyjęła bez zmian proje1kt ustawy 
o zmianie ustawy 01 opłacie od kart do gry 
oraz rozpatrzyła projekt ustawy o sprzedaży 
i bezpłatnym odstą pieniu niektórych nierucho 
mości państwowych . Do tego ostatniego pro­
jektu komisja uchwaliła dro.bna poprawkę . 

Komisja gospodarcza przyjęła bez. zmian 
projekt noweli o o~aniczeniu nadmiernych 
wynagrodzeń w przedsiębiorstwach oraz pro 
jekt 0-0weli o kontroli ubezp'.eczeń. Poza tym 
komisja rozpatrzyła proijekt ustawy o zasta­
wie rejestrowym na maszynach i aparatach. 
Do tego projektu komisja uchwaliła szereg 
poprawe,k natury redakcyjnej. 
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OficjalDa odpowiedź f zijdU po Isk. ego !~u~~D~,p~~!z1!~t~~~~J!u~e~o t~.t!'J!~~~.'!l! 
n a m d 

• • • WARSZAWA, 6. 5. - Wczoraj Sąd weksli na łączną karę półtora roku więzie­e mora n um n1em1e 18 Okręgowy w Warszawie o godz. 13-ej wy- nia i pozbawienie praw obywatelskich na 
.. ~ 8 dał wyrok w wielkim procesie kryminalnym lat 5. 

Rzesza nie miała prawnych podstaw do zerwan1·u układu o zatllQrdowan~e inż. Gi.ersz~ws~~ego. Ponadto Sąd Okręgowy zasądził tyłu-
! Sąd uznał wmę oskarzo11c1 Jut11 Kuchar- łem kosrlów prnwadrenia procesu od Julii 

. ~ERLIN! 6. 5. (PA!). Wczoraj o go· dziej liberalne traktowanie dezyderaLów gdyby Niemcy uciekły się do wojny wbrew I skiej (siostry zamordowanego) i skazał ją Kucharskiej zł. 600 i od Włes~awa Kucl1ar­
~zin1e 18-eJ P~ południu ch~rge d·atfaires niemieckich w tym zakresie, z jednym za- paktowi paryskiemu. zobowiązania Polski ~ zabójstwo, sfałs.wwanie weksli i z~oże- skiego zł. 80. 
przy. am?asadz1~ R. P. w Berlmte radca Lu- strzeżeniem, 7.e Polska nie może zrzec się wynikające z porozumienia polsko--angiel- me fałszy.wych zeznań R!ł łączną karę 15 Powództwo cywilne żony zamordowa­
bomirsk1 udał się na Wi~helmstrasse, gdzie suwerenności nad pasem terytorium, przez skiego. - łat więzienia i pozbawienie praw obywa- nego inż. Giers:rowskiego zostało przez 
wręczy! podsekretarzowi . stanu Weizsae- które przechodziłyby drOgi tranzytowe. stosowałyby się w wypadku akcji Nie~ telskich na lat 10, zaliczając skazanej Sąd oddalone, ponieważ nie żyją.cz ~nężem 
ckerow1 tekst odpo~łed~t rzątu polskiego Wreszcie rZąd polski zaznaczył, że jego sta miec, zagrażającej niezależności Wielkiej areszt prewencyjny. i mając łączność uczuciową z innym męż­
na. memorandum niemieckie, ztożonc w nowisko w sprawie ułatwień komunikacyj- Brytanii, a więi:: właśnie wtedy kiedy de- Oskarżony Wiesław Kucharski skazany czyzną, nie ponl-OS!a om strat mo1·alnych. 
dmu 28 ub. m. w Warszawie. nyich przez Pomorze zależy Od stanowiska klaracja z 1934 r. i pakt paryski przestały- został za fałszywe zeznania i fałs:rerstwo 

TEKST MEMORANDUM. Rzeszy w sprawie Wolnego Miasta Gdań- by Polskę wiązać wobec Niemiec. 
- W~RSZAWA! 6. 5. (PAT). MemOr~n- ska. Rząd niemiecki, czyniąc zarzut rz~dowi 

d~tm .r ą~u potsk1e~o, wręczone wczoraj w polskiemu z jego zobowiązania do gwaran-
mem1.e~k1m 11~zęd:1e spraw zagranlcznych, W DUCHU POLSKO-NIEMIECKIEJ towania niezależności Wielkiej Brytanii i 
brzmi Jale na:; 0ę!)uje: .. DEKLARACJI Z 1934 R. uważając to za złamanie przez Polskę de-
. l)a~ \~yn1~.i1 z ... tcks~u dektarac1~ polsko- formułując powyższe propozycje, rząd klaracji z 1934 r., p<>mija swe własne zo-

n!e~1-_~ck1.c1 z,36 sl,·•:!Zn1~ 1.934,r., Jak rów- polski działał w duchu polsko-niemieckiej bowiązania wobec Włoch, 0 których mówił 
111~z z. !!1zcbi..„gi~ negoc1-c1i

1 
.k.óre ~oprze- deklaracji z 1934 r., która przewidując bez kanćlerz 30 styicznia 1939 r., a zwłaszcza 

dz1ły ieJ ~awarc1e, ~ekląrac1a ta nttała tla p<>średnią wymianę zdań w kwestiach inte- swe· zobowiązania wobec Słowacji, zawar­
c0elu P.0to~yć pzod.wahny pod now~ usrtał- resujących oba kraje, upoważniała każde te w umowie z 18 i 23 marca 1939 r. Gwa­
t wa1~1e ~ię w a1emny~h stosunkow, przy P~ństwo do formułowania swego punktu rancje niemieckie dla Słowacji nie wyłącza-
opar~1u się na następu1ących dwóch zasa- widzenia w toku negocjacji. ły Polski, a nawet, jak to wynika z posta-
dach. · , · · d t 

) 
. . . . RZESZA WOBEC KONTRPROPOZYCJI nowi~n powyzsze1 umowy, o yczących 

. a wyrzeczenie .s•ę uzyic1a przemocy rozmieszczenia garnizonów i umocnień woj 
między Polską a, Ntemcami, oraz . POLSKI. . . skowytch w zachodnie· Słowac ·i b ł skie-

b) .Polubowne w swobodnej negocjacji . : swoJe kontrp~o~ozyc1e rząd. polski rowane przede wszyslkim prz~~h: ~olsce 
załatwienie spornych kwestii, które mogły- ni~ ~zy~ał pr~ez m1est~c formal~eJ ~dpo- · 
by wyłonić się w stosunkach miedzy Obu wi~zi, az dopiero w dniu 28 kwietma rb. RZESZA NIE MIAŁA żADNEJ 
państwami. - I dowiedział się z przemówienia kanclerza, 

Rząd po'.ski tak state rozumiał swe zo- ~raz z memorandum rzą?u niemieckiego, PODSTAWY.„ 
bowiązania, wynikające z deklaracji. w z~ . sam. fakt sfo~m~łowama ~ontrpr<>pozy- 4. Jak z powyższęgo wynika, rząd Rze-
tyfl! di?c.hu gotów był zawsze ksitałtować ~11, zamiast przy1ęc1~. b~z z!11iai:i i zastrze- szynie miał żadnej podstawy do jednostron 
sąs1edzk1e stosunki z Rzeszą niemiecką. zeń ustnych sugestu mem1eck1ch, został nego uznania za nieobowiązującą deklara-

. . uznany przez Rzeszę za odmowę rozmów. cji z 1934 r., która była Zresztą zawarta na 
SPRA ~A GDA:"'ISKA. Oczywiście negocjacje, w których ja- lat 10, bez możności wypowiedzenia w cią 

~· Rząd ~o!skt przewidyw~: od kil~u dno państwo formułuje żądania, a drugie gu tego okresu czasu. Należy zaznaczyć, że 
lat, ze trn.dno.s:• w wr.konywa?1u przez LI- ma. być zobowiązane do przyjęcia tyich żą- uznanie za nieobowiązującą deklaracji z 
gę Na~do~ _JeJ funkc11 w Gda?sku st~orzą dan bez zmian, nie są negocjacjami w du- 1934 r. nastąpiło po uprzednim uchyleniu 
syt!mc1ę ?1e1asną,. ~tó1:ą ~alezy ro~wtJdać chu deklaracji z 1934 r., ani nie są do po- się strony niemieckiej od przyjęcia wyjaś­
w 1nteres1~ Polslo 1 Niem1e.: .. o~ ktlku tat godzenia z interesami żywotnymi i godno- ni eń ICO do zgodności gwarancji polsko-an 
rząd polski dawał do zrozum1ema rządowi ścią państwa polskiego. gie:1skiej z deklaracją z 1934 r., które rząd 
niemieckiemu, że należałoby w tej kwestii polski zamierZał udzielić przedstawicielowi 
przeprowadzić szczere rozmowy, Jednakże SPRAWA GWARANCYJ DLA SŁOWACJI Rzeszy w Warszawie. 

DOBRA WOLA POLSKI. 
5. Mimo, że rząd polski nie podZieta po 

glądu rządu niemieckiego, iż układ z r. 1931 
został przez Polskę naruszony, - to je-

za uełt ol!loszeta 
redak<i• •ie •11 ... wialla 

rząd niemiecki uchylał się ud tego, ograni- Należy przy tym zaznaczyć, że rząd pot 
czając się do stwierdzenia, że stoJttnki pot ski tłie mógł wówczas wypowiedzieć się co 
sko-niemieckie nie powinny być przez spra do poruszonej ogólnikowo w memorandum 
wy gdańskie narażane na trudności. Co niemieckim, a sprecyzowanej w mowie kan 
więcej, rząd niemiecki niejednokrotnie u- clerza z 28 kwietnia rb. gwarancyj polsko­
dzieJał rządowi poiskiemu zapewnień w niemie::ko-węgierskłej dla niezależności 
sprawie Wolnego Miasta Gdańska. Wystar Słowacji, ponieważ propozycja tego ro­
czy tutaj przytoczyć oświadczenie kant::le- dzaju w tej formie, nigdy mu pczed tym nie 
rza Rzeszy z dnia 20 lutego 1938 r. Kan- z?stafa _uc.zyniona. Zresztą trudno wyobra­
clerz publicznie w Reichstagu Oświadczył zić sobie 1ak taka gwarancja dałaby się po 
na temat Gdańska co następuje: godzić z protektoratem politycznym i woj- D HENRYKOWSKI 

„Państwo p<>lskie respektuje stosunki skowym Rzeszy nad Słowacją, ogłoszonym r 
narodowe w tym państwie. a to mi.asto i na kUka dni ptted tym nim Rzesza niemiec. !PeCJal. eborób sk.Wa. wener yc:u. I lekluln. 
Niemcy respektują prawa polskie. Tak uda ka sformułowała swoie propozyc1·e wobec UL. TRAUGUTI A 9 fr. I. p. tel. Z62·98. 
ł · · ć d • ' pn:yj.Jnwje od 8 - 11 r. i od ft - g wiecz. 
o stę wyrowna rogę do por0zumien1a, Polski. w niedziele ; świ,ta od o - 12.39 1>0 poi. 

które wychodząc z Gdańska, dzisiaj pomi- Dlo akerni• ch•rych „ ••mtor. ti.-11 i 5-6 w. 

rno usiłowań niektórych mąddeli pokoju, 
zdołało stosunek między Niemcami i POI· 
ską ostatecznie odtruć i zamienić w szcze­
rą i przyjacielską współpracę". 

SUGESTIE RZĄDU NIEMIECKIEGO. 

ODRZUCONE ZARZUTY NIEMIECKIE. 

8R. Mf.D. 

H. IC LACZltOW A 
połoiiaictwe i choroby kobiece 

PIOTRKOWSKA 9i tel. 213-66. 

Przychodnia specjalna dla chorych 

WENERYCZNYCH 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnyh. 

Analizy krwi i wydzielin. 
ZAWADZKA 1, Tel. 206-65. 
Czynna cod g r. do g w!tcz. PORADA 3 ZŁ. 

Przyeluulaia Weaerologiczaa 
Cbor. weneryczne, skórne I lekftalM. 

Specjalny ~abinet lco1metycz11y. 
Czynna od g._21. Panie przyjm. lek.-kobieta. 
PIOTRKOWSKA 88, teł. 143-63. 

POltADA S ZL. 

Dr. med. TREPMAN 
Sp~rj. rhor wPnrrv~llll .. 1kórnych i morzop.friowych 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12. 
Pnyjmuje od 1-11, 2-4 f 6-8 wiec1„ w niedziele 

ł fwi~a od 9-1 w poł. 

Na 5cSO docentów 
mamy 28 kobiet. 

Wi.adomo, . że _na naszych wyższych I ski z 8, we Lwowie i Poznaniu mają 
uczelniach mamy kilka profesorek zwyczaj wszechnice po 5 docentek, Uniwersytet wi 
nych i nadzwyczaj nych. Teraz Minister-, l eńsk i 4, Poli technika warszawska 1, wre­
s two Oświecenia wydało statystykę 'docen szcie po dwie wykładają w Szkole Głów­
tek, tj. przyszłych profesorek. Jes t to ze- nej Gospodarstwa W iejskiego i na Wolnej 
staw ie1nie in teresujące, ale dla przyszłości Wszechnicy Polskiej. Pięć uczelni wyż­
żeński ch katedr ni1ezbyt pomyślne, jak się szych nie ma jeszcze docentek w ogóle. 
zaraz oka~e. Reasumując i wyciągając wniosek, można 

Albowiem na 530 docentów pici brzyd twierdzić, że profesorek ni ewątpliwie w 
kiej, mamy 38 docentek: ledwie 7 procent. przyszłości przybędzie, lecz proce.nt ich 
Znaczy to, że w tym zakresi1e pracy kon- będzie i tak skromny w stos unku do „pa­
kurencja kobiet nie daje się płci brzydkiej nów stworzenia". 
zbyt mocno odczuwać, jest raczej słaba. ••••••••••••••­
Jeżeli idzie o dokładniejsze cyfry, to na 
wydziale humanistycznym pracuje docen­
tek 19 i na lekarskim 9 - inne wydz iały 
są słabiej obsadzone, a na farmacji i we­
terynarii nie ma w ogóle docentek-kobiet. 
Na roln ictwie za to są trzy, na prawie· i na 
chemii (w Politechnice) po jednej. 

Najwięcej docentek ma Uniwersytet 
warszawski, bo 11 . Drugim jest Jagi ello ń-

dnak, gdyby rząd niemiecki przywiązywał 
wagę do ponownego umownego uregulo­
wania stosunków polskO-niemieckich na za 
sadzie dobrego sąsiedztwa, rząd polski go­
tów byłby tego rodzaju sugestie przyjąć z 
zastrzeżeniem swych zasadniczych uwag, 
zawartych powyżej w niniejszym memoran 
dum. 

~osowanie Premiowej 
Potu.:zkł Inwtstg.:gjne;. 

- Wczoraj odbyło 
się ciągnienie 3 proc. Premiowej· Pożyczk i 
Inwestycyjnej 1-ej emisj i. Niżej poda1jemy 
głó.wne wygrane: 

Pierwsza liczba oznacza Nr. serii, druga 
Nr. obligacji. 

500.000 zł. na nr. 20872 - 19. 
125.000 zł. na nr. 20948 - 2. 
Po 50.000 zł. na n-ry : 38 11-2, 11286 

-25. 
Po 25.000 zł. na n-ry: 12895-42, 17504 

-9. 
Po 10.000 :zł. na n-ry: 2354-24, 2644 

-17, 3441-30, 6677-33, 10109-4, 
10563-32. 

D KLINGER „ ..... Spee~laorób weneryci;nyM, 1eknaln7ch ł 1Ura7c-ls G1S11 W MARK I EWICZ 
Cwłoaów) PRZEPROWADZIL Sit: NA ULICł dl~ lllórnc ł wewycaae 

p Rz EJ A z D 17 t•I•'•• tWIRKI i c, tet. i2a-15. 
112-21 o4 7 - I rano I o4 5 - I wiecs 

Pnyjmuje od „ 9-11 i ocł 6-1 wlea. ' 

l E [ Z N I C I o 11 E G 1.. Dr ••tł Hearyk Ziemke ski 
OLOWNA 9, Choroby weneryczne, moczopłciOwe I skórne 
telef. 142-42. 6..go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 

'""a~zy specjalistów, Porady, wizyty na miasto Przy!muje od g _ 12 t 3 _ g wlecz. 
Analizy, Rentgen, K~arc, Gabinet I?entystyczny w niedziele i śwl~ta od 9 - 12 w poł 

c.ynna od 8-eJ rano do 9 wieczór. · ........ 
lllllWIAZIKI •• 

Jtl',-4, 

TAUBENHAUS 
AKUSZER • GINEKOLOG 

spec. chor. wenerycz •• lkórnycb I sebllalayc& Pr11Jm•le od • S-10 rano ł 4-8 wlecz. 
ANDRZEJA 5. tel. I!5G-4-0. ZOR:'DC! „ 
przyjmuje od 8 - 1 w i>oł. ł od 5 - 9 wiecz. •L.n„KA 11. Telefon 246-09. 

w medzielc I łwięta od 9 - 1 w poi. ... ..... 
Dr w. n Ił l I C:K" M1ri1 Fr11ki111iczowa 
S IE N K l E W l <.;Z A 52, róg Nawrotu dloloby Jr.ot.iece ł potoiaktwo, 

CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE IOSNOWA 32 , (róg Napió rkowskiego} 
Telefon 194-03. Przyjmuję od 3-7. Tel. 269-64. 

Przyjmuje kobiety i dzieci od g. 9-7.SO wlecz. 

SZCZECH L. 
Dr med. 

BERMAN ~~d.Zenen 
Choroby wewnętrzne 

AL. KOśCIUSZKI 52. tel. 222-55. 
przyjmuje 14 - 15 i 18 - 19. 

Spec. chor. wener. skórnych I seksualnych 
CEGIELNIANA 15 telef. 149-07 

przyjm, od 8-11 i od 5-8 w. 

:!';dGuslaw Kohn K O'!E~! Al .c.1~zy 
ODAASKA 93, tel. 178-37, 

PRZYJMUJE o• S DO g WI.ECZ. 
w lecznicy Z O I f R S K A 24. od 10-1 p.p. 

Specj<llista akuszer. 1inekolo1- DiaterDlU. 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje o4 &. B--10 i od 4-8 wieea. 

Dopiero po wydarzeniach z września 
1938 r. rząd niemiecki uczynił sugestię na­
wi~zania rozmów polsko-niemieckich na 
temat zmiany sytuacji w Gdańsku i na te­
mat dróg tranzytowytcb między Rzeszą a 
Prusami Wschodnimi. W związku z tym, 
memOrandum niemieckie z dnia 28 kwietnia 
1939 r., powołuje się na sugestie uczynione 
przez ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
w jego rozmowie z dnia 21 marca 1939 r. z 
ambasadorem polskim w Beriinie. W roz­
mowie tej ze strony niemieckiej położono 
nacisk na konieczność pośpiechu w Zała­
twieniu tych spraw, co było warunkiem u­
trzymania w mocy przez Rzeszę 1całokształ 
tu propozycji. Rząd polski, Ożywiony pra­
gnieniem utrzymania dobrych stosunków z 
Rzeszą, jakkolwiek był zdziwiony naglącą 
formą przedstawienia tych propozycyj i 
okolicznościami, w jakich zostały pOstawio 
ne, nie uchylił się od rozmów, uważając je­
dnak, ie żądania niemieckie, w ich tak uję­
tej treś::i, nie mogłyby być przyjęte. 

Rząd p0lski odrzuca, jako zupełnie bez­
podstawne, wszystkie zarzuty co do rzeko­
mej niezgodno9ci wzajemnej gwarancji poi 
sko-angielskiej z kwietnia 1939 r. z dekla­
racją polsko-niemiecką z 1934 r. Gwaran­
cja ta ma charakter czysto obronny i ni­
czym Rzeszy niemieckiej nie zagraża, po­

Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 I D tł EDWARD REICHER 

Leczn. chor. wener„ skórnych I seksvaJnycb Dr ŁUCJA MAKOWER r •• 
Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Specjal. chorób lkórn. weneryczn. i seklttabs. PUNKT WIDZENIA RZĄDU POLSKIEGO dobnie jak alians polsko-francuski, którego 

Celem ułatwienia poszukiwań nad zna- zgodność z deklaracją z 1934 r. Rzesza nie 
lezieniem poh1bownego załatwienia spra- ntłecka uznała. Deldaracja z 1934 r. we 
wy, rząd polski w dniu 26 marca rb. stor- wstępnych paragrafach wyraźnie stwfor­
mułował na piśmie rządowi niemieckiemu dZała, że Oba „rządu są Zdrizydowane opie 
s'":'~j J?nnkt widzenia, ~twiel'dzając, ż~ przy rać swoje wzajemne stosunki na zasadach 
w1ązuJe pełne znaczente d? utrzymania ~o- zawartych w pakcie paryskim z dnia 27-go 
brych stosunkó~ sąsiedz~1ch z. Rzeszą nie- I sierpni~ 1928 r." Otóż pakt paryski, który 
n:11ecką. Pol~ki punkt widzenia streszczał stanowił Powszechne wyrzeczenie się woj­
s1ę w następn1ąc~ch punktach: 1 ny, jako narzędzia polityki państwowej, po 

Czynna od 9 rano do t wlecz. · dó (k b" t 1 zł i) Leczenie promieaiam1 Rentgena. leczenie wrzo w o te y d ee POUJDNIOWA 28 tel. 20_1-łS 
P o R A D A 3 iL 6-go SIE~P~IA 7, . tel. 232-34. przyfmufe od 8 - 11 rano i od 5 - 8. ~. 

a) rząd polski proponował wspólne za- dobnie jak deklaracja z 1934 r. stanowiła 
gwaran~owanie prze~ Polskę i. Niemcy od- takie wyrzeczenie się w stosunkach bilate­
rębności \~oln~go Miast~ Gdanska, k!órego ralnych po~ko-niemieckich, - wyraźnie 
r '.rzv~tci:::1~ opierałaby się na ~u~ełne1 ~wo- zastrzegał, że ,,wszelkie mocarstwo podpi­
bo~z_ie zyc1a wewnętr~nego ~11eJscowe1 lud snjące, które odtąd szukałoby rozwoju 
n?s<:1 ora~ ~a zab,ezp1ecze~1u poszanowa- swytch interesów państwoych w wojnie, bę­
n1a praw 1 intere~ow P?lskt. . d~ie musiało być pozbawione korzyści ni-

lali CZ •• CA ze atałym' 
łó:ika:n• 

111• cbe- uszvnos gardl" tlrosl .„„ •. 
ryeh ea 1 łl •Il••• luta• 

~iot rkowska 67, teł. 127-81 
o.z r. 11 i.St-I w. przyj-. Dr . .Itako wa Id. Prz1 leez11lc. 
cs1••1 jaat eai.laet Reealr;•11a tlo wnellricll 11rzehrie 

tlai ztlJ~. We:r.waala •• mlaato 

Dr med l'I. fil 1'Z flł 
Choroby sk6rne i weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
Przy jmu1e od 12 - 2 I od 7 - 8.30 wlecz. 

w nitdziel( i święta od 10- 12 w poł. 

89 lleC. 

• lłARTOllł 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 

PIOTmW\VSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 - 9 wiecz. 
w niedziele I święta o<l 8 - 2 oo poi. 

,b) rząd polsł~t ~to.w był pr~estud10- niejszego t~aktatu". Niemcy przyjęły tę za­
wac z rządem niemieckim wszelkie dalsze tiadę, podpisując pakt paryski i ponownie 
~1prosz~z€nia ~ta. osób prZejeżd~ając~ch, potwierdziły ją w deklaracji z 1934 r. wraz 
1ak tez. ułatw~enia n~tury tcch01cz~e1 w I z innymi zasadami paktu paryskiego .Z po 
tranzycie. k~le1owym 1 szosowym między wyższego wynika, że deklaracja z 1!}34 r. 
Rzeszą n1em1ecką a Prnsnmi ', .::- ··:0dnimi. przestałaby Polskę obowiązywae wów::zas 
Rząd polski k;crował się myślą u::zynienia 1 ___________ ·, G ab., ne ł WEN~~oLO ""1ICZMY 
wszelkich możliwych ułatwień, l<tóreby po- '\".'~ ft 
zwoliły obywate:o1n Rzeszy przejeżdżać G A 111 I C E p 1. y N o w E w lecznicy „Pomoc''. 
przez terytorium polskie tranzytem, ~ltoŻłi- orze p' sowe leczenie chor. skórnych, wenerycznych 

~;m~~~~~~;~~;· 1 D; wyit:em r;d;: ;;~L 
:5pccjali!ta chor6b wenerycznyrh, eeksualnych i 1Ur. AKUSZER-OINEKOL08 

oych. (Gahin"t roentgene - matłolee•icq) 
PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. ul. ANDRZEJA 4. lfelef.··228-92 
Od 8-10, l-Z.30 i 6-9 w. w św. IO-I. przyjmuje od 10 - 12 i od 4 - 8 wlecz. 

Dr med M. RUNDSZT AJN 
akuszeria ł Choroby kobiece 

POWRóCIŁ 

POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Pn1Jm11l• o4 r. 1-11 r . ł o4 ł-1 w. 

Dr med. 

~ ... d T. Rundsztainowa 
SPEC. CHOR. DZIECI 

POWR ó CILA 
P0.110RSKA Nr 7. - TELEF. 127-84 

Przyjmuje od g. 3 do 5 po pol 

z. STACHOWSlłA ... ..._ 
ak~•mlu I choroby k;obleco P· A U L I N A L E W I 

powróeiła 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 1 4~ IO. Sp.cf. chorólt kobiecych I akuszeria 

P rz;yjmuje od g. 2 do s 1 od I· s do 1. SRóDMIEJSKA 28 teL 240-10 
prz:rJmuJe od lZ-2 I od .f-3 wiecz. 

N1~ŁOGóW wszelkich szkodli wych pozbę-
dziesz się stosując wypróbowane moje me- POŃCZOCHY z skazkami, nieliznn, Szlafroki. 
tody. Pisz zaraz: .Wittlin, Kraików, Urzedni- Sprzedaż detaliczna ceny ści';le fabryczne. Naru 
cza 4213. towicza 36, front, parter. 

FOR.TEPJAN Kral-Seidler, kre<lens i 2 !óżh z 
wie bez żadnych przeszkód. Rząd· polsld /l. W Jl J 8 ZGIEDSKA ~6 (Bia ł~~~51.°3!}\~riec~) 

PIOTRKOWSKA 79 w podw órrn Tel. · 72·63. '' v ' 
tel. 101-29 materacami do sprzedania, Piotrkowska 103, 

PRZYl3ŁAKAtJ sic; Pies doberman brązowy, 
Do odebrania za "zwrotem kosztów ul. Pawiloń 
ska , Radogoszcv-podkreślał, że intencją jego jest najbar- "' •• „ f. bry c :& •• 

PORADA 3 ZL. iPuto wa, 



Str. 
Nr 125 

W umiejętnie urządzonym mieszkant.u1 Na.czelny 

czuie~y się_pog~dniejsi 
Wódz wita dziatwę. 

„ W kazdym kra1u styl 1est inny. „ 
. „~orne s.w.eet h~me" - śpiewają An­

glicy 1 bodaj ze w ich kraju umiłowanie i 
k~Jt własnego domu doszły do szczytu. Ale 
nie tylko tam. Wśród nerwowego życia 
współ~ze~neg? jedyną uciechą, spokojem i 
odpręzemem iest dom. Nie kawiarinia nie 
kluby i 1dancin,gi, ale wygo.d·ne, miłe 

1

wła­
~ne ognisko, do•kąd cztowiek może przyjść 
~ odpocząć, gdzie czuje się panem gdzie 
J~St u siebie. Niestety zbyt często 'zdarza 
~1ę, że mąż_ i żona oboje pracują i wraca­
ją zmęczeni do domu inie znajdują w nim 
tego, coby pragnęli znaleźć. Cóż? W do­
n:u prz~w~żnie tylko się śpi, więc po co 
się wysilac, aby go umilić i wystarczą 
przedmioty najniezbędniejsze, a reszta jest 
obojętna. W kobiecie budzi się nieje·dno­
krotnie pragnienie, aby się swoim miesz­
kaniem zająć i•nte.nsywnie, zrobić z niego 
taki „sweet home", ale zapracowana, znu­
żona i wyczerpana nie ma ochoty zdobyć 
się na jakiś wysiłek - macha ręką. 

ne, estetyczne i aby mialo styl. W katdym 
kraju ten styl jest inny, jak i.nne jest u­
sposobienie Anglika, Francuza czy Polaka. 
U nas walczy się o styl polski i aby meble 
i rozmaite przedmioty wyrabiane były z 
surowców polskich, więc jesion (najczę­
ściej teraz używany) , sosna palona i zwy­
kła itp. 

Projekty pokojów nowoczesnego miesz 
kania mają na celu m1 iwersalność. Ponie­
waż warunki mieszkaniowe _ zmuszają do 
oszczędzania miejsca, pokój musi być zale 
żnie od okoliczności S}'lpialnią, salonikiem, 
stołowym. Tapczan, stół krzesła, jak iś kre 
dens-biurko, lub kredens-bar, oto po1dsta­
wowe elementy urządzenia. Kilka poduszek 
lniana narzuta, kilimy, kwiaty - oto deko 
racja. Prostota linii i harmonia barw gra­
ją olbrzymią rolę. Mieszkanie powinno być 
pozbawione charakteru przypadkowości. 
Elementy kolorystycz.11e umiejętn i e dobra­
ne, nie przesadzone. 

czucie artyzmu wrodzone, ale nawet ci, 
którzy go nie posiadają, mogą w sobie 
wykształci ć. Tylko trzeba się tym intere­
sować, czytać, oglądać, studiować. 

Stworzyć naprawdę piękne wnętrze 
jest trudno - gdyż jeden źle dobrany 
szczegół może zepsuć całość ('tak jak przy 
sukni czy kostiumie) , dlatego wymaga to 
starań i dobrej woli. Ale efekt jest godzien 
trudu. Gdy odpoczywamy, czy pracujemy, 
a wzrok nasz zatrzymuje się z przyjemna 
ścią na artystycznie ułożonych kwiatach, 
czy umiejętn ie zestawionych barwach po­
duszek, czujemy się pogodniejsi, weselsi, 
nie mamy ocho•ty psuć tej zharmonizowa­
nej estetyanej całości złym humorem, 
szorstkością lub gniewem. Odpoczywa 
nasz wzrok, odpoczywają nasze nerwy. 
Miesz~an i e jest odbiciem indywidualności 
tego, kto w nim mieszka - a kto tego nie 
czuje, jest pewnego rodzaju kaleką. 

Nie doceniamy jeszcze należycie jak 
ważne jest piękno, jak doniosłe i.naczenie 
odgrywa w naszym życiu - i powinno 
odgrywać. Inaczej żyje się w domu urzą­
dzonym artystycznie, ze smakiem. Inny na 
strój ogarnia cztowieka, gdy otaczają go 
przedmioty ładne, przedmioty o których 
myślał, wybierał i ustawiał. Jakie przygnę­
biające są mieszkania zawalone jakimiś 
niepotrzebnymi nikomu gratami i gracika­
mi. Jakieś figurki, pożal się Boże, straszli­
we pejsaże w złoconych ramach itp. Mie­
szkania takie, mimo szalonych zmian, jaK:ie 
zachodzą w naszym życiu, mimo ciągłego 
rozwoju i postępu w 'dziedzinie estetyki, 
nie należą niestety do historycznych zabyt­

Obicie mebli, kolor ścian i narzut nie 
mogą zlewać się w jedną plamę, a jedno­
cześnie kontrast musi być miły dla oka, 
artystyczny. 

Są ludzie, którzy mają nieuchwytne po 

Harcerze z hołdem 
u Prezydenta R. P. Marszałek śmigły-Rydz przyjmuje kwiaty wraz z serdecznymi uczuciami od dzi:atWy 

szkolnej. 

ków. 

PODSŁUCHANE 
OSTATNIE ŻYCZENIE. 

W niektórych krajach tracą złi0czyń­

ców za pomocą gazu trującego. W jednym 
z tych państw wprowadzono właśnie do 
celi stracenia skazańca. 

- Czy ma pan jeszcze jakie życzenie? 

• Zgt:ie lorda ffiit:h~nera. „ na. sre,brnym ekranie 

A przecież estetyI<ą wnętrza zajmuje 
się tylu artystów, spółdzielni i pracowni 
artystycznych. Tylu ludzi pracuje i gtowi 
się nad tym, aby wnętrze było harmonij-

- pyta prokurator. 
- Tak - oĆIJlowiada skazany - pro 

szę mi dać maskę przeciwgazową. 

W rama<:h swej angielskiej produkcji 
wytwórnia RKO wraz z najw iększym dziś 
ipro'ducentem angielskim, Herbertem Wil­
coxem przystąpHa do realizacjt na najwięk 
szą skalę zakrojonego, epokowego filmu z 
życia słynnego angielskiego generała , lor­
da Kitchenera. życie tego świetnego żołnie 
rza królowej Wiktorii jest wymarzonym te 
matem dla producenta fHmowego. Jego. wal 
ki z Mahdim w czasie potężnych powstań 
arabskich, waHd o Khartoum, o Saharę i 
Transvaal byry jednymi z „najfotogenjcz-

niejszych" jakie prowadziło Imp. Brytyj­
skie. Jego tajemnicza, .cto dziś nie wyjaśn i o 
ina śmierć na morzu jest ciąg-l e jeszcze te­
ma'tem zainteresowań prasy i po.wieśdo1pi­
sarzy. Film ten, który prawie w całości rea 
lizowany będzie w Egipcie, Transvaalu i 
na Saharze, nakręcony zostanie przy po­
mocy rządu i wojska angiels'kiego. Her.bert 
Wilcox zapowiada ten film jako potężn iej 
szy film jaki by! wyprodukowany kiedy­
kolwiek w AnglH. 

Onegdaj w godzinach południowych przy­
było na lotnisko Mokotowskie w Warsza­
wie 6 samolotów, biorących udział w har­
cerskiej sztafecie lotniczej z Wilna, Tarno­
pola, Stanisławowa, Krakowa, POZWcltlia 
i Gdyni. Samoloty te :zabrały od poszcze­
gólnych komend chorągwi harcerzy adre­
sy hołdownicze wszystkich środowisk bar: 
cerskich dla Pana Prezydenta R.P. Z War­
szawy samoloty harcerskie wystartowały 
do Spały, celem wręczenia Głowie Pań­
stwa adresów. DeJegacja haroerSklS. rosta­
ła w Spale przyjęta przez P. Prezydenta 
R.P. na audiencji, w cz.asie której szef Głów 
nej Kwatery Harcerzy wręczył P. Prezy­
dentowi R.P. kilkaset adrefiÓW hołdowni­
czych, meldując jednocześnie, że w rb. har­
cerze nie przywieźli darów od chorągwi 
harcerzy dla Najdostojniejszego Włodarza 
Rzplitej, wpłacaiąc wzamian prresrdo 

Pok·az silg lłzft:zgpospoliief. 

Drużyny żeńskie Polskiego Czer wonego Krzyża w defiladzie. 

20.000 zł na Pożyczkę Obrony PrTJOOłwłot­
. niczej. Na zdjęciu - Moment wręczania 

l P. Prezydentowi adresów hołdowniczych 
przez harcerską sztafetę l!oini~. l Artyleria przeciwlotnicza. 

„„„„„ ... „„„„ ......... „„ ...... „„„„„„„„ ... „„„ ... „„„„ ... „„„ ...... „„„„„„„„„„„„. 

Concordia MERREL 

BURZA 
w 

DOMU 
Przekład auwryzowany 

Ka.ro liny; Oze~erj;Y.fi.skiej. 

Powie ie ; 4. 

Przed położeniem się do łóżka Krystyna rozważała 
jeszcze długo cał·y przebieg niespodziewanej wizyty. Po­
bita na całej linii! Zwyci ężona, nie z przyczyny listu.„ 
nie prz·ez nachal·n ość Daisy.„ ale przez własną słabość. 

Tę sł.:rbość, przez którą stała się ofi a.rą brutalności Sels­
dona; słabość, która wstrzym ała ją od szczero ści wobec 
męża·; słabość wobec strachu przed szantażem Daisy. 
T·rzeba było stawić opór i zaszachować jej zamiary przez 
poinformowanie Karola o całej sprawie i znieść odw;l­
żnie wstyd, który odczuj e przyznaj ąc się pod przymusem. 
Czemu zawsze musiała przyjść taka chwila, kiedy jej 
wola załamywała się wobec s_rtuacji! której nie umi.ała 

się przeciwstawić? 

Położyła się oszołomiona i roz{lygotana od prz·eży­
tych wrażeń, lecz znużenie zmogło naprężenie nerwów, 
i zasnęł.a powtarzając na wpół przytomnie: 

- Burza ! Burza, C·O za groźne im ię ! żeby si ę przy­
najmniej tak nie nazywała! 

III 

Pragnąc jak najprędzej s i ę pozbyć zmory ciążącej 

Jej n.a sercu, Krystyna wpadła do pokoju męża w chwili 
gdy zab i erał s i ę do dżemu, bez którego nie uznawał 

pie·rwszego śniadan i a. Zjawienie się żony o tej porz~, 
po wczorajszej migrenie, było dla niego mi1'ą niespodzian­
ką. Usadowił j ą na wygodnym fotelu i pochylhvszy s'.ę 

ucałow.ał ciemne, jedwabiste włosy. Wypytywał si·ę pie­
czołowicie o jej zclrowi·e, a ona prosiła go, by zdał jej 
sp rawę z balu, wyglądu i sukcesów Lallie. Dowiedział ;. 
s i ę, ż.e córka mi ała ogromne powodzenie, za~howyw.al a 

się wzorowo, co nie wy1duczało, że wesołością zakaso-

wała wszys t>kich i wszystkim jej udzielała. 
- To - dodał Kar-01 - jest zaletą najbardziej ce­

nioną przez osoby przyjmujące. Będą j ą wszę.dzie za­

praszali. 
W inruych okoli cznościack Krystyna zapłonęłaby z ra­

dości i dumy, dziś słuchała tylko j~dnym uchem. Zbyt 
była zakłopotana myślą, jaik rozpocząć rozmowę na te­
mat z,aproszenia Burzy. 

Karol ułatwił jej zadanie, pytając: 
- A ty, jak spędtzitaś wczorajszy wieczór? W spo­

koju i z aspiiryną? 

Uśmiechnęła si ę, i dla Kadani.a sobie pozoru obojętna- J 

ści, wzięła z talerza grzankę i zaczęła ją grubo smarować I 
masłem, mówiąc jakby nigdy nic: \ 

- Nie ... przeciwnie, spędził.am wieczór w sposób 
bardzo niezwykły. Pami~tasz niejaką panią Atherto·1, 
o której mówi łam ci, że p rzyszła parę tygodni temu i nie 
zasta ła mnie? Otóż całok iem niespodziewanie zjawił.a si ę 
u mnie wczoraj i jest, okal'uje się, koleżanką moją z pe.1-
sji w Redcl iffe. Biedaczka jest w ciężkim położeniu . 

Wybrnęła szczęśliwie ze wstępu! Z dalszym cią.giem 

nie było już trudnośc i. Wyrecytował.a wszystkie szc1e­
góly rozmowy z Daisy, pol'nijając, ma się rozumieć, głów­

ną jej przyczynę. Karol nie znaj ąc sedna sprawy nie 
okazał najmniejszego zdziwienia, i pochwalaj ąc ją za 
wsp a·n i ałomyśl ność, dodał, że taki czyn zgadzał się zu­
pełni e z jej charakterem, eo wywołało silne rumieńce na 
policzkach Krystyny. 

- Jeżeli ta dziewczyna - mówił Karol - okaże s i ~ 

mił ą, będzi e dla Lallie świetnym towarzystwem. Dosko­
nała sposobność do zapomnienia o sobie dl.a zajęcia si ę 

~(daktorzy ; naczelny j działu pu: ,1 1 cz n ego - Franciszek Probst; działu krajowego i loka~·n ego - Roman Furmański; . działu 
.'P.QltowegQ - HierQnim Feia, kr9niki IQkfilnej - Feliks Bąb9l; za 9głoszenia i artzkuły reklarn_gwe QdP,. J. P~wlikó.wn~ 

kim innym. Jeżeli oka-że się nieodpowiednią rowarzysz·ką, 

cóż łatwiejszego dla ciebie, jak dać jej taktownie do ziro­
zumieniia, że nie możesz jej dłużej udzielać gościny. 

„To wl.aśnie, co by się nie dało zrob i ć" - pomyślała 

Krystyna. "· -
- A zatem nie sprzeciwiasz się przyjęci u Burzy dQ 

domu ? - spytała nieśmiało . 

Była zaskoczona, że mąż z taką łatwością zgadzał się 

na tę n iesamowitą propozycję . Czyż lJ.yć mogło, teby 
kwestia, nad której rozw iązaniem łamała sobie głowę, 

i 'która trapiła ją do najwyższego stopnia, została tak 
łatwo rozst-rzygnięta, dzi ę.ki prostocie zapatrywań Ka­
rola. 

- Bynajmniej - odpowiectział - mamy miejsca do­
syć, przy tym, gdy L.a!J.ie d'Ostanie przyjació~kę, ty mnie 
p0święci sz więcej czasu. 

Argument nie do o<lrzucenia, dobry w każd•ei chwili, 
ale nie teraz. Krystynie chciało się krzyczeć ze wstydu 
wobec tak ślepego zaufania męża. 

Gdy poszedł do biura, zaczęła robić sobie wyrzuty, 
zarzucać głupotę i n i erozsądek. Potem wzięła się do 
rozmyślania nad sposobe!'1 przygotowania L'allie do wi-el­
kiej zmiany, jaka miała zajść w domu. 

Lallie spała długo po balu. Krystyna niecierpliwie 
czekała jej przebudzenia, więc jak tylko zauw.ażyła, że 

pokoi'ówka idzie ze śniadaniem na górę, wyrwała jej ta­
cę z rąk i sama z:aniosła córce. Lallie siedziała w olbrzy­
mim łóżku, na tle jasnozielonych poduszek pozłacanych 

promieniami zalewającego pokój słońca. Wyglądała jak 
ksi ężniczka z biajki, równie elegancka w negliżu j:ik 
w balowym stroju. 

:Wydawca: Jan Stypułkowski 
OdbitQ w d:tuk.~rnii ul. twirki 2 w Łodzi 




